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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codzienni* o godzinie 7 po połu- 

*#ia 7. wyjątkiem dni poświąteoznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal.. 
Pocztą 16 hal. — Biura Bedakcyi i Administracji 
*lica Czarnieckiego 1. 10. — Bkspedyoya miejscowa 

sarniej .cowa ul, Czarnieckiego 12. — Listy należy
ffftnkowłć.

Beklamaeye etwarte wolne od opłaty.
ToicfoE Bedakcyi Nr. 510.

a m i * se o  w a: m ie j *
36 K ówierćrooznle K 9 -  h. rsozDla . : . 28 K I
18 K mlatląozale K 3 -  h. półr*oznie. . . 14 5f |

P r e n u m e r a t a .
r a m i e ]  s c o w a :

rs o zB le  .  .  . 
p i ł r t c z o l e  .  .

W Niemczech 3 £  20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h, miesięcznie, 

„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lob od 1 lipea do końca grudnia, ówierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h, 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K-

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jtg  
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal,, nadesła­
ne po 60 hal., ta wiersz lub jogo miejsce miary pe­
titowej .

Ogłoszenia liezbowe, tabelaryczne 1 statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 60 
hal. za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Adminisiracya -Gazety Lwowskiej",

CZĘŚĆ U R ZĘD O W A .
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem pismem Odręcznem z dnia 
30 grudnia z. r. nadaó najm iłościwiej, z o- 
kazyi Swej koronacyi na Apostolskiego Kró­
la W ęgier i Kroacyi-Slawonii i Dalmacyi, 
godność tajnego radcy z uwolnieniem od 
taksy: Strażnikowi Korony Juliuszowi hr. 
A m b r ó z y ’e m u ,  posłowi do parlam entu 
Węgierskiego i komisarzowi rządowemu kró­
lewsko węgierskiej Opery i Teatru narodo­
wego w Budapeszcie Mikołajowi hr. B a n f -  
f y ’e m u ,  posłowi do parlam entu węgierskie­
go Stefanowi hr. B e t h l e n o w i ,  starszemu 
iupanow i Edmundowi hr. B e t h l e n o w i ,  
dziedzicznemu członkowi Izby m agnatów 
Rudolfowi hr. C h  o t e k o  w i, dziedzicznemu 
członkowi Izby magnatów Em erykowi hr. 
E  r  d o d y ’e m u, dziedzicznemu członkowi Izby 
m agnatów W ładysławowi hr. E  s t e r  h a- 
z y ’e mu ,  posłowi do parlam entu  węgierskie­
go M aurycemu! hr. E s t e r h a z y ’e mu ,  b i­
skupowi w Kasso ks. dr. A ugustynowi F i -  
e c h e r o w i - C o l b r i e m u ,  M inistrowi Kroa- 
cyi - Sławonii - Dalmacyi Em erykowi H i d e- 
g  h ó t h y ’e mu ,  dalej Swemu oficerowi ordy- 
uansowemu rotm istrzow i Józefowi h r. H u- 
n y a d y ’e m u ,  dziedzicznemu członkowi Izby 
magnatów Ludwikowi hr. K d r o l y i ’e mu ,  
dziedzicznemu członkowi Izby magnatów 
W ładysławowi h r. K a r o  l y i ’e m u ,  dziedzi- 
dzicznemu członkowi Izby m agnatów Ga­
bryelowi hr. K e g l e v i  c h o  w i, posłowi do 
Parlam entu węgierskiego i właścicielowi

dóbr Piotrow i K e n d e m u ,  sekretarzowi sta ­
nu w królewsko węgierskiem M inisterstw ie 
wyznań i oświaty Kunowi hr. K l e b e l s b e r -  
g o w i, prezydentowi krajowego Urzędu wy­
żywienia ludności Ludwikowi bar. K ii r t h y ’e- 
mu,  dziedzicznemu członkowi Izby m agna­
tów Fryderykow i bar. L i p t a y ’o wi ,  wice­
prezydentowi Sejmn węgierskiego Elem ero- 
wi S i m o n t s i t s o w i ,  posłowi do parlam en­
tu węgierskiego Em ilowi hr. S z ó c h e n y i ’e- 
mu ,  starszemu żupsnowi Stefanowi S z i -  
n y e i - M e r s e m u ,  dożywotniemu członkowi 
Izby magnatów A leksandrowi hr. T e l e k i e -  
mu ,  dziedzicznemu członkowi Izby m agna­
tów Dyonizemu hr. W e n c k h e i m o w i  i 
dziedzicznemu członkowi Izby magnatów 
Zygfrydowi hr. W i m p f f e n o w i .

P. N am iestnik zamianował praktykanta 
konceptowego c. k. Nam iestnictw a, Leona 
H o  l u k ę ,  koncypistą Nam iestnictwa.

Lwów, 20 styem ia 19 17.

RADA STANU.
B in ro  korespondencyjne donosi z W ar­

szawy : Na środowem posiedzeniu Rady S ta­
nu odczytano telegram  powitalny Prezesa 
Koła Polskiego Bilińskiego, nadesłany w 
imieniu wiedeńskiego Koła Polskiego, w któ- 
rem pow iedziano:

„Czcigodnemu M arszałkowi koronnemu, 
jako godnemu następcy wielkich polskich

mężów stanu, oby dane było w łączności z 
Radą Stanu, przy poparciu obu mocarstw 
centralnych, które wspólnością interesów  
ściśle złączone są z Polską, zapewnić krajo­
wi możliwie trw ałą  przyszłość państwową i 
narodową".

W odpowiedzi, k tórą jednogłośnie 
uchwalono, pow iedziano:

„W spólna nam  i Kołu Polskiemu wiara 
w szczęśliwą, trw ałą  przyszłość Państw a Pol­
skiego, do którego odbudowy jesteśm y po­
wołani, dodaje nam  u progu naszej działal­
ności, siły i podniety".

Odczytano następnie adres polskiej or­
ganizacyi wojskowej, w którym przedstaw io­
no sprawę armii i wskazano na zasługi ko­
m endanta Piłsudskiego. W adresie powie­
dziano wkońcu:

„Dzisiaj, gdy wchodzi w życie począ­
tek polskiego Rządu, polska organizacya woj­
skowa uważa sobie za obowiązek honoru od­
dać tymczasowej Radzie Stanu do dyspozy- 
cyi swą siłę i krew".

Po odczytaniu dalszych adresów i ży­
czeń, ustalono tymczasowy regulam in. Dc ko- 
misyi wykonawczej w y b ran o : pp. B u k o ­
w i e c k i e g o ,  D z i e r z b i c k i e g o ,  J a n i ­
c k i e g o ,  K u n o w s k i e g o ,  Ł e m p i c k ń e -  
g o ,  P i ł s u d s k i e g o  i hr.  R o s t w o r o w ­
s k i e g o .  Z urzędu należą do tej komisyi 
M arszałek koronny i jego zastępca. Dla przy­
spieszenia organizacyi polskiej arm ii uchwa­
lono jednogłośnie wybrać komisyę wojskową, 
złożoną z M arszalka koronnego i sześciu 
członków. Komisya ta ma porozumieć się z 
władzami okupacyjnemu i kom endantem  L e­
gionu i opracować organizacyę komisyi woj­
skowej Rady Stanu. Do tej komisyi wybra­
no: pp. D z i e r z b i c k i e g o ,  G ó r s k i e g o ,  
Ł e m p i c k i e g o ,  P i ł s u d s k i e g o ,  ks. R a ­
d z i w i ł ł a  i hr.  R o s t w o r o w s k i e g o .  Da­
lej uchwalono szybkie powołanie komisyi, ce­
lem wypracowania projektu statu tu  sejmo­
wego i konstytucyi Królestwa, oraz stworze­
nie organizacyi dla wypracowania zarządzeń

w sprawach wyznaniowych i oświatowych. 
W szystkie wnioski przyjęto jednogłośnie.

*
Z iem ia  lubelska pisze: Od chwili gdy 

pod toporem przemocy rossyjskiej w r. 1864 
zam ilkł rząd powstańczy, Polacy nie usły­
szeli głosu, jaki dał im dzień 15 stycznia 
1917 r. Po raz pierwszy tymczasowa Rada 
Stanu Królestwa Polskiego przemówiła do 
narodu, z wyżyny pierwszej władzy tworzą­
cego się Państw a Polskiego, stosując słowa 
swe do całego społeczeństwa. Odezwa jasno 
i stanowczo stwierdza, że Rada Stanu trzyma 
w swych rękach kierownictwo wskrzeszenia 
państwowości polskiej i zatrzyma je, aż wyj­
dzie z wyborów przedstawicielstwo narodu i 
Król polski obejmie rządy nad narodem. Ten 
charakter Rady Stanu uznają wszyscy, którzy 
dążą szczerze do wskrzeszenia Ojczyzny i 
dlatego do chwili, w której w stolicy zbierze 
się Sejm polski, a z wysokości Tronu pol­
skiego zajaśnieje berło naszego Króla, je ­
steśmy zobowiązani trw ać wyłącznie przy 
Radzie Stanu i popierać wszelkiemi siłami 
jej pracę państwowo-twórczą. v

 \ ________

Sytuacya wojenna.

W ielkie projekty kontrofenzywy na ru­
muńskim froncie jakoś się nie kleją. D otych­
czas w ynikły z nich ledwie drobne, lokalne 
przedsięwzięcia, niezdolne wywrzeć wpływu 
na ogólae położenie. Od gór zachodniej Moł- 
dawy, aż do ujścia Seretu ruch się rozpoczął 
nowy, wszakże zaznaczony niezbyt dla Ros- 
syan pom yślnie: wypadami tu i owdzie, do- 
raźnem i próbami bez tego związku, który 
wskazywałby na jakiś jednolity  plan stra te ­
giczny. W skazują owe epizody raczej na co 
innego. Dowództwo rossyjskie żyje widocznie 
z dnia na dzień i decyzye swoje przystoso­
wuje do chwilowego stanu rzeczy. Gdzie naj-

Ta d eu SZ K0NCZYNSK1.

Ś M I E R T E L N Y  B I E G .
ROMANS W SPÓŁCZESNY.

CZEŚĆ DRUGA.
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(Ciąg dalszy).

Ale na ostrzeżenia wewnętrzne Jadwi- 
przestała już zwracać uwagę.

, W oczach jej skupiło się łaknienie zdo­
bywcze.

— A  zatem ? — powtórzyła pytanie. 
Pod naciskiem jej słów poeta rzekł z

0czami wbitem i w ziemię:
— Chciałbym, aby pani nie mówiła 

6 m a4 tylko jako z poetą...
. — Wszak to należy się panu — umyśl-

niG rzuciła uwagę.
któr ~~ a ê to jakby pontyfikalna szata, 
p r^ a P°dn°si może nastrój, ale przyćmiewa 
słót przyćmiewa bezpośredniość myśli,

Wrażliwości, 
d o d a ł ' ' ^ ani to dobrze sama wyczuła — 

£ °  chwili.
U  jjjiedy ?

oknami z o staroświeckim domu z
Ludziom Vtr<̂ Conemi aa  W isłę spętaną lodem... 
z teraźnieis!11? 6^  nieraz- aby wyzwolili 8ię 
byli ludźmi „ l  } “ ówil] 2 sobą tak jakby 
Szłości Te ?alekl0J przeszłości lub przy-
a ten p i ś n i e  intencyę m iała pani....
W k o t T T  1 ta  czerwień płom ieni mó- 

m > ze pani sama lubi wyzwalać się

z siebie i biedź wzruszeniem daleko od sie­
bie obecnej...

— Zbudował pan całą teoryę o mnie.
— W olno mi być otw artym ?
— Tylko pod tym  warunkiem rozma­

wiam z panem. D obrze? — wyciągnęła dłoń 
w jego stronę — i ja  to samo przyrzekam 
panu, dobrze?...

— Chciałbym.
—- A więc, co myśli pan o m nie?
Oparła głowę, okoloną koroną fanta­

stycznych splotów, uwitych z włosów, jakby 
to były węże obłaskawione, lśniące jedw a­
bistą skórą i przym knęła powieki.

” Milczał.
— Słucham — zachęcała go przyci­

szonym głosem — słucham , mój młody 
przyjacielu... Dwa fotele staroświeckie... ko­
minek... i pod taflą lodu płynie W isła... A 
było to la t temu wiele... Czy i wówczas my- 
śtano o m nie?

Poddawała się nastrojowi chwili.
— Wówczas myślano — rzekł pełen 

wzruszenia — że pani ma sm utną duszę...
— Ja, taka wesoła ?
— Duszę pełną tęsknoty...
— Ja, taka swawolna?
— pełną tęsknoty żrącej, utajonej...
— tęsknoty? za czem? — pytała gło­

sem cichym, jak  gdyby kto trącał strunę 
lutni.

— Za innem  życiem — powiedział 
praw ie szeptem.

Zaległo długie milczenie.
Barowski zmieszał się silnie. Im dłu­

żej nie odzywała s ię , tem lęk go ogarniał 
większy, że może ją  obraził zbyt śmiałemi 
słowami.

Pani Jadw iga nie mówiła, bo nagle łzy 
spłynęły je j do gardła i dławiły.

A kiedy opanowała się całkowicie i 
mogła głosem swym rządzić, zapytała go po­
ufnie, serdecznie.

— W yczytał pan to w mych oczach?

Nie zaprzeczała. Opuściła ją  wszelka 
chęć prowadzenia dyalogu wyzywającego, któ­
ry  sta ł się codzienną koniecznością w jej 
życiu. m

Poeta zadrżał.
Na takie pytanie nie był przygotowany. 

To, co mówił, powiedział bez nam ysłu, z głę­
bi własnej intuicyi — — powiedział słowa, 
które same cisnęły mu się do ust, a kiedy 
je  wyrzekł, było już zapóźno. N iem ożna by- 
40 ich cofnąć.

U topiła w nim  wzrok pełen takiej sa­
mej pokory, jaki oa m iał przed chwilą.

Oczami powtórzyła pytanie.
Barowski począł się tłumaczyć niezrę­

cznie, A każde słowo i zdanie, które przemo­
cą przedzierało się przez jego mózg i to rtu ­
rowane było obawą i strachem , zanim z warg 
spłynęło, docierało do najgłębszych stron jej 
duszy.

— Bo pani sama n ie  widzi siebie — 
mówił z przejęciem, chwytając od czasu do 
czasu oddech głośno, przerażony coraz bar­
dziej swoją niezręcznością i brakiem wymo­
wy — bo jDani wśród najweselszej chwili 
nagle, tak, tak, dobrze chcę powiedzieć, zmie­
nia się błyskawicznie. Skrzydło M ichała 
A nioła unosi się jakby nad jej głową... jakaś 
boskość... To jest chciałem powiedzieć... choć 
właściwie nie cofnę tego słowa... jakaś bo­
skość, prom ienna boskość siada wówczas na 
rysach pani... i wówczas... ach, je s t człowiek, 
który oczami w ykrada z pani twarzy tę  bo­
skość... trzeba go wypędzić 1 On może naj­
większy zbrodzień na świecie... jego wzrok 
pochłania i pije tę  boskość z pani rysów... 
i może dlatego, o tak, tylko dlatego może 
umiera piękno duchowe w jej rysach i znów 
dalej śmiech i cynizm kłócą się z sobą o 
praw a własności.., a kiedy jedno z nich zwy­
cięży... to ów człowiek, ów zbrodzień domo­
wy, który ukradł jej boskość z twarzy i na­
karm ił n ią  swoją duszę... płacze w głębi 
duszy...

— Dlaczego? — zapytała szeptem.
— Iż cud nie trw ał dalej...
— Jestże tak  napraw dę?
— J e s t!  jest!
Ze sm utnym  uśmiechem zagadnęła go 

wówczas :
— Zwierzył się panu ów zbrodzień ? 

p rz y s ią g ł!
— Przysiągł!
— I dlaczego mu pan nie poradził, 

aby szedł precz z tego przeklętego miejsca?
Zerwał się na równe nogi.
— Czy pani gniewa się na m nie?  — 

wybełkotał z przerażeniem.
— Dlaczego?
— Mówiłem o cynizmie jej i śmiechu... 

a pani teraz... każe mi iść precz... z tego 
najcudowniejszego kąta na św iecie?

Opuściła niżej głowę, zwiesiła białe 
ramiona w dół, jak  ptak poraniony śm ier­
telnie.

— Tego nie powiedziałam...
— Dzięki — wyszeptał i ostrożnie, ci­

cho, usiadł na fotelu.
Ona zaś zasłuchana w głosy miękkie, 

nawoływania drżące, które szły na nią z głę­
bin jej własnej istoty, mówiła tonem pełnym  
wzruszenia, serdecznie :

— Ale teraz widzę, iż tak powinno 
się stać...

Rzucił na nią wzrok pełen niewymo­
wnego strachu.

— Powinno tak się stać — ciągnęła 
dalej stłumionym tonem, ze wzruszenia gu­
biąc słowa lub ich nie kończąc — bo ten 
najczarowniejszy kąt, o którym  pan mówił... 
może się stać dla niego.,, domem tortury, 
domem klęski życiowej, domem przekleń­
stwa....

(Ciąg dalszy nastąpi).
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większe zagraża niebezpieczeństwo, tam za­
rządza się ezeprędzej środki najodpowiedniej­
sze zdaniem komendy, acz — jak fakty do­
wodzą — o ich doborze i przeprowadzeniu 
sądzić można rozmaicie.

Widocznie Eossyanie dotąd nie upo­
rali się ze zorganizowaniem kon tr-akcy i. 
Samo ściągnięcie rezerw i zatkanie luk niemi 
jeszcze n ie  wystarcza. Plan zaś ogólny, obej­
mujący całość, czeka cierpliw ie na ostateczne 
wykończenie. W przeciwnym razie nie byłoby 
tego próbowania na wszystkie strony. Wy­
kończenie jednak planu przedstawia dla ko­
mendy rossyjskiej niem ałe trudności. Nie może 
ona wymiarkować, w której stronie przede- 
wszystkiem należałoby rozwinąć całą energię, 
niem a bowiem na całym froncie rumuńskim 
ani jednego punktu, który wolny byłby od 
niebezpieczeństwa. Wszędzie zaś, czy to w 
Mołdawii, czy nad dunajową granicą Bessa- 
rabii, nad dolnym biegiem Seretu, w obrębie 
Fokszanów, Fundeni, Gałaeu — wszędzie dal­
sze posuwanie się sprzymierzeńców, nowe ich 
sukcesy mogą wprost katastrofalnie odbić się 
na położeniu Rossyan.

Naodwrót u sprzymierzeńców front 
ciągle zachowuje spoistość i nigdzie nie wi­
dać ani śladu jakiegoś punktu m inoris resi- 
stentiae, ani w sytuacyi operacyjnej, ani też 
w taktycznej sile obronnej.

Załam ały się więc rossyjskie ataki ma­
sowe na południe od doliny Ojtoz. Rozpro­
szyła ję  bez trudu arty lerya wspomagana o- 
gniem  karabinów maszynowych. Zanim je ­
szcze piechota zdołała dotrzeć do okopów 
przeciwnika, już nadszedł rozkaz odwrotu. Ros- 
syanie chwytają się tu kroków rozpaczliwych 
ze względu na pobliże doliny Trotus. P rze­
biegająca bowiem przez nią w stronę przełę­
czy Gyimes lin ia kolejowa, jak  niem niej szo­
sa kołowa, stanow i najważniejsze połączenie 
z siłam i rossyjskiemi, dyslokowanemi nieco 
wyżej na północ w górach.

Dotychczas utrzym ują się Rossyanie 
przy owej tak ważnej artery i komunikacyjnej, 
ale pomiędzy dolinami Putny i Susicy udało 
się sprzymierzeńcom posunąć linie swoje zno­
wu naprzód.

Na rtapcie frontu nie zaszło w tych 
dniach nic uwagi godnego, odkąd załamały 
się wycieczki Rossyaa z przyczółka mosto­
wego Fundeni i z wideł utworzonych przez 
Dunaj i Seret. W dolnym biegu Dunaju ję ła  
się pracy arty lerya rossyjska. Nieprzyjacielo­
wi spraw ia to widocznie wielką przykrość, że 
od przeciwnika oddziela go jedynie łożysko 
wielkiej rzeki. Na drugim  jej brzegu już zie­
mia rossyjska, Bessarabia. Niebezpieczeństwo 
inwazyi nieprzyjacielskiej zgrozą przejmuje 
rossyjskiego wodza. Niemniej jednak w b łę­
dzie jest, jeśli mniema, że zdoła to zażegnać 
takiem i przedsięwzięciami, jak n. p. bom bar­
dowanie Isaccei lub Tulczy.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają o- 
braz obecnej sytuacyi:

Ausfro-węgierski biuletyn wojenny.
(Podany już we wczorajszym num erze w 

części nakładu).
Wiedeń, 19 stycznia. Urzędowo ogła­

szają dnia 19 stycznia :

(Z e  wschodniego teatru wojny).

Nieprzyjaciel skierow yw ał wczoraj po 
południu na nasze stanow iska między doli­
nami Susity i Oasinu gw ałtow ne ataki, które 
rozbiły się zupełnie w naszym ogniu. Na 
W ołyniu czynność bojowa znowu osłabła.

( Z  włoskiego teatru wojny).

W północnym  odcinku frontu Krasu 
wojska nasze przywiodły z udałycb wypraw 
ku nieprzyjacielskim  stanowiskom  przednim 
4 oficerów i 120 żołnierzy jako jeńców i je ­
den karabin maszynowy.

( Z  południowo-wschodniego teatru w ojny).

Nie było nic ważnego.
Zastępca szefa sztabu generalnego 

v. H oefer, gen.-por.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany |uż we wczorajszym numerze 

w części nakładu.)
B e r lin , 19 stycznia. B iu ro W o lffa  ogła­

sza : W ielka kw atera głów na dnia 19 sty­
cznia :

(Z e wschodniego teatru w ojny).

F r o n t  ks .  L e o p o l d a  B a w a r s k i e -  
g o : Ożywiona w ostatnich dniach czynność 
bojowa znowu osłabła.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a :  
Na północ od doliny Susity- i w okolicy Ma- 
rasti ni© udały się ataki nieprzyjaciela, wy­
konane na nasze stanowiska na wzgórzach, 
przyczem nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty.

G r u p a  w o j s k a  M a c k e n s e n a :  Po­
łożenie niezmienione.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  A tak angiel­
skiej kom panii w kierunku Serres odparto 
z łatwością.

( Z  zachodniego teatru w ojny).

Nasze patrole wykonały w kilku miej­
scach z powodzeniem przedsięwzięcia.

Pierwszy generalny kwaterm istrz: 
Ludendorff.

W  O J  N  A .
Odezwa Cesarza Wilhelma.

Z Berlina te le g ra fu ją : Odezwa Cesarza 
do narodu niemieckiego z d. 12 stycznia 
wywołała we wszystkich warstwach Rzeszy 
niemieckiej radosne echo, objawiające się 
w licznych telegram ach, które zawierają zgo­
dę na słowa Cesarskie, odnowienie ślubów

wierności i zaznaczenie stanowczej woli prze­
prowadzenia rozstrzygającej walki.

Z frontów bojow ych.
B iu ro  W olffa  donosi d. 19 b. m. wie­

czorem: Z żadnego frontu dotychczas nie
zgłoszono nic szczególnego.

Sztab turecki ogłasza: Na różnych fron­
tach nie zaszło nic ważnego.

Wydarzenia na morzu.
A ngielski parowiec „A uchenrag", duń­

ski parowiec „Onisk" i angielski żaglowiec 
„Kimpurney" zatopiono. Parowiec angielski 
„M aster11 zderzył się z innym  i zatonął.

A ngielskie parowce z M anchesteru „Tu- 
ven to r“ (7679 tonn brutto) i „W ragbay" 
(8641 tonn brutto) zatopiono.

Dnia 81 grudnia 1916 odstawiono do 
Swinemttnde parowiec angielski „Yarrow- 
dale“ pojemności 4600 tonn. Przywieziono 
na nim 469 jeńców, mianowicie załogi je ­
dnego norweskiego i 7 angielskich okrętów, 
zajętych na oceanie A tlantyckim . Ładunki 
tych okrętów składały się z m ateryałów wo­
jennych, wysłanych z Ameryki dla naszych 
nieprzyjaciół, oraz z żywności, w tem 6000 
tonn pszenicy, 2000 tonn mąki, oraz 1900 
koni. Parow iec „Y arrow dale11 wiózł 117 sa­
mochodów ciężarowych i jeden osobowy, 6800 
skrzyń zj nabojami karabinowym i, 80.000 
zwojów drutu kolczastego, 8300 tonn stali, 
a prócz tego wiele mięsa, słoniny i kiełba­
sy. Wśród załóg zajętych okrętów było 103 
osób z krajów neutralnych, których podobnie, 
jak obywateli państw  nieprzyjacielskich, spro­
wadzono do niewoli wojennej, o ile pojmano 
ich na uzbrojonych parowcach nieprzyjaciel­
skich. Zajęcie „Y arrow dale11 trzym ano w ta­
jem nicy ze względów wojskowych. Po oświad­
czeniu admiralicyi angielskiej z d. 17 b. m. 
tajem nica ta  przestała istnieć.

Bułgarya a Turcya.
Przebywający w Konstantynopolu buł­

garski m in ister skarbu Tonczew oświadczył 
w interyiew ie, że in teresy polityczne i go­
spodarcze Bułgaryi i Turcyi są zgodne z sobą, 
oraz wyraził niezachwiane przekonanie swoje 
o ostatecznem zwycięstwie czwórprzymierza.

Z zamętu greckiego
Do D a ily  M a il  donoszą z A ten : Ogółem 

około 100 zwolenników Yenizelosa wypu­
szczono na wolność. Publiczność zachowy­
wała się spokojnie.

Sejm pruski.
W  Izbie posłów Sejmu pruskiego toczy­

ło się dalej pierwsze czytanie budżetu na 
r. 1917..

P. K o r f a n t y :  Ze zrozumiałych powo­
dów nie chcę poruszać tu dziś sprawy utwo­
rzenia Państw a Polskiego. P ragnę jedynie 
zaznaczyć, że naród taki, jak  polski, który 
przez wieki caie był przedmurzem chrzęści- 1 
jaństw a i kultury Zachodu przeciw barba­
rzyństwu azjatyckiem u, ukarany został w P ru ­
sach szeregiem zarządzeń prawodawczych o 
charakterze dręczącym. W tej wojnie świato­
wej naród polski zajął godne stanowisko. J e ­
żeli doznał teraz rozczarowania, to zarzuca 
mu się brak wdzięczności. U siłuje się trak to ­
wać Polaków jako pewnego rodzaju Albari- 
czyków. Proszę postawić się w położeniu Po­
laków. Gdy okropności wojny światowej spa­
dły na ludy Europy, m usiał walczyć brat 
przeciw bratu, przyjaciel przeciw przyjacie­
lowi. Ojczyzna nasza sta ła  się widownią tej 
strasznej wojny. W ielkie obszary legły w gru­
zach, choroby i głód zapanowały wśród ludu, 
m iliony całe musiały kraj opuścić, bądź to 
pod przymusem, bądź pod fałszywera zape­
wnieniem. Sądziliśmy, że po doświadcze­
niach tej wojny rząd zrewiduje swe dotych­
czasowe stanowisko względem narodu pol­
skiego. Nadzieja ta nie ziściła się. Rząd ogra­
niczył się do obietnicy, że zastanowi się nad 
nową oryentacyą po wojnie. Obietnicę tego 
zastanowienia się nad nową oryentacyą rząd 
i stronnictw a większości uzależniły od tylu 
„jeśli" i „ale", postawiono tyle warunków, 
że naród polski coprawda nie m ógł tego po­
jąć. Gdyby rodzice czynili zawisłym podaru­
nek na gwiazdkę od tylu warunków, to chy­
ba straciliby miłość i zaufanie dzieci. Poró­
wnanie to zresztą chroma, bo państwo pru­
skie nigdy nie było ojcem dla Polaków. 
Kanclerz Rzeszy uroczyście oświadczył, że 
rozumie położenie obcych ludów i małych na­
rodów. Sądziliśmy, że i rząd pruski i stronni­
ctwa będą rozumiały położenie Polaków. Ale 
obraz z Sals nadal pozostał zasłonięty. Ta 
gra trw a już przeszło półtrzecia roku. W strzy­
muj? s'§ wszelkiej krytyki. Stw ierdzenie 
tego faktu mówi samo za siebie. (W ielka 
praw da! na ławach polskich). Nie dziwcie 
się panowie, że tak ie  stanowisko przejmuje 
naród polski największą nieufnością do rzą­
du pruskiego. Polecono mi wyrazić tu w 
sposób energiczny tę nieufność. Głównym 
kamieniem obrazy je s t dalsze trw anie pru­
skiej polityki względem Polaków. (G łosy : 
Rada S ta n u !) Tylko proszę panów mnie nie 
wyzywać, mógłbym bowiem powiedzieć rze­
czy, które są dla was nieprzyjem ne i nie da­
łyby pożytku. To, czego wczoraj p. Kardoiff 
żądał dla Polaków, byłoby dla „as tylko 
m ałą spłatą a conto. Żądamy zupełnego na­
rodowego i kulturalnego równouprawnienia 
i rozwoju. Proszę nie mówić nam  o haśle 
pokoju domowego. Widzimy wszędzie tylko 
waśń i gniew. Całe grupy narodu podnoszą 
dziki okrzyk bojowy przeciw kierownikowi 
Rzeszy i żądają usunięcia m inistrów . Pokój 
domowy wzmocnionoby napraw ieniem  krzy­
wdy, czynionej przez szereg lat względem 
Polaków. Tysiące polskich rodzin okryły się 
żałobą, naród polski pracuje i cierpi za 
Niemcy, ale jak poprzednio, tak  i teraz jest 
on wydany na łaskę krótkowidzącej biuro- 
kracyi. Polacy pozostali obywatelami drugiej
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P IO T R  D A X .

T R U C I C I S L K A .
i i .

(Ciąg dalszy).

Młoda kobieta przysunęła swoje krzesło 
do męża. Z podbitych jego oczu, wyzierała 
boleść m oralna. Czy nie do niej należało 
złagodzić ten  ból?

— H erbercie — wyrzekła głosem  bar­
dzo łagodnym  — wiem o tej spiaw ie bar­
dzo mało, gdyż n ik t mi o tem bezpośrednio 
n ie mówił. Podsłuchałam  tylko niechcąco 
rozmowę...

— Czemu mi wcześniej tego nie po­
wiedziałaś ?

— I  po cóż, mój drogi ?... N ie było na 
to, niestety, żadnej rady, ponieważ szlachetny 
twój ojciec już nia żył... Dość już sobie wy­
rzucam, żem teraz się wygadała.

— A ja  żałuję, że nie wiedziałem o tem 
przed rokiem. — Wtedy, byłoby mi łatwo 
poczynić poszukiwania, wyjaśnić sytuacyę. 
Ireno, powiedz mi wszystko, co wiesz. Czy 
zrozumiałaś w ten  sposób, że stało się to 
wypadkiem ?

Iren a  zadrżała na myśl o strasznych 
skutkach, jakie podobne odkrycie mogło po­
ciągnąć za sobą.

— Mój drogi, powtarzam  ci, że to, co 
wiem, jest bardzo niejasne. Nie chciałam 
cię przerażać; wypytywać się, w stręt we mnie 
budziło.

— Gdzież to słyszałaś?

— W Machecoul.
— U m nie?... W M achecoul?... ależ, 

w takim  razie, musi to praw dą 1
Oczy mu zabłysły.
Pow stał nagle i zaczął chodzić po po­

koju.
— M iałem więc słuszność żałować, żem 

wyjechał z zamku!... Tak, to było przeczucie, 
przeczucie, które m nie n ie  omyliło. Przypo­
m inam  sobie, jakby to było wczoraj, słowa 
doktora: „Nie, nic nie pozwalało przewidywać, 
że koniec je s t tak blisko". Mój ojciec został 
o tru ty!... A syn jego dowiaduje się o tem 
w rok po jego śm ierci!... Mój ojciec, który 
nie m iał żadnych nieprzyjaciół!... k tó ry  prze­
szedł przez życie dobrze czyniąc! niosąc 
ulgę nieszczęśliwym, dodając odwagi niedo­
łężnym... A ch! tego za w iele!... cios nadto 
c iężki!

Zimny pot czoło mu oblewał.
Chodził po pokoju jak  w gorączce, pe­

łen  rozpaczy, lecz żona wolała go w idiieć 
takim  zgorączkowanym, niż osłupiałym  i mil­
czącym jak w chwili, gdy się dowiedział o 
straszDem odkryciu.

H erbert de Rochefleur stanął przed nią.
Dotychczas, myśl jego jak  gromem ude­

rzona, znieczulała.
Jedno, jedyne spojrzenie na żonę wy­

starczyło, aby się zastanowić, że powinien ją 
oszczędzać.

D otknął ręką czoła, które płonęło, o- 
tworzył okno i próbował się uspokoić.

— Nie mogłem zapanować nad sobą, 
moja Reniu — rzekł siadając. — Wszak poj­
mujesz, nieprawdaż, wszystko, czego doznaję 
od kilku m inut ?

Złudzona jego spokojem pozornym, Ire ­
na wydała długie w estchnienie ulgi.

— Od kogo dowiedziałaś się o tej po­
głosce? — spytał.

— M niejsza o to ! ...  To już tak dawno!

— Jestem  innego zdania — odrzekł 
stanowczo.

N astępnie, powściągając się, d o d a ł:
— Któż ma większe odemnie prawo 

wiedzieć o wszystkiem ? Powiedz, Reniu, od 
kogo się dowiedziałaś ?

Zmęczona wahaniem, które jej siły wy­
czerpywało, wyrzekła, zadowolona, że raz już 
będzie temu koniec:

— Słudzy rozmawiali pomiędzy sobą.
— Słudzy w M achecoul?
— Tak.
— Przed naszym ślubem ?
— Tak.
— Czemu, o c h ! czemu wtedy mi nie 

pow iedziałaś!
Spojrzała na niego pieszczotliwie.
— Czy to wymówka, H erbercie?
— Nie, tylko żal, żem wcześniej nie 

wiedział.
— W tedy, nie byliśmy jeszcze połączeń'1 

i nigdy, nie, nigdy nie śmiałabym ci mówić 
o podobnych rzeczach. Zresztą, nie wierzy­
łam  temu ani na chwilę. Trzeba było dopiero, 
żeby moja miłość dla ciebie wznieciła obawy, 
przypomniała mi podsłuchaną rozmowę i to 
było powodem, żem ci powiedziała.

— Nie chodzi o to, czy wierzysz, czy 
nie, w otrucie; najważniejszą rzeczą jest do­
wiedzieć się, czy ta  pogłoska się rozeszła i 
czy istotnie zaszło otrucie...

Młoda kobieta zbladła gwałtownie. Twarz 
jej przybrała oliwkową barwę.

— Czy można wiedzieć na pew ne?...— 
szepnęła.

Bez wątpienia, że m iała sobie wiele do 
wyrzucenia.

D rżała na myśl, że H eroert zechce czy­
nić dochodzenia wśród służby w Machecoul.

Dochodzenia ?
Jakiej natury mają być te dochodze­

n ia? ...
Ozy na tem poprzestanie?...

Powtórzyła to tylko, co słyszała. Jakże 
tego żałowała teraz!

Spostrzegł jej zaniepokojenie.
— Nie obawiaj się niczego — rzekł — 

chociaż bardzo spóźniona, wiadomość ta  spra­
wiła mi głęboką boleść, ale unikać chcę roz­
głosu wokoło nazwiska Rochefleurów.... 
Przodkowie moi żyli w ciszy i spokoju: za­
m iast głośnych czynów, woleli spokojne ży­
cie w rodzinie. Uczynię to samo, z myślą o 
dwóch drogich mi istotach, których spokój 
byłby na zawsze zmącony, gdybym co do 
tego wypadku działał tak, jakby należało.

Chm urna twarz Ireny rozpogodziła się 
nieco. Odetchnęła z ulgą.

Ona także nie chciała rozgłosu, który 
mógłby ściągnąć uwagę na rodzinę, do któ­
rej weszła..,.

W yciągnąć na  widownię nazwisko Ro­
chefleur, to znaczyło dać sposobność wglą- 
dnięcia w życie pryw atne, a ona za żadną 
cenę nie życzyła sobie, by o jej życiu była 
mowa.

Tak niewiele mogło zniweczyć szczę­
ście, którego obecnie u ży w ała !

Uwierzyła słowom H erberta.
A jednakże baczny obserwator, bez 

wielkiego trudu mógłby sobie zdać sprawę, 
że wszystko w H erbercie de Rochefleur 
kłam zadawało jego słow om : silne zarysy 
jego oblicza, kształt czoła, odblask prawej i 
szlachetnej duszy, odbijający się w jego wej­
rzeniu, duszy pełnej w iary i m iłości bez 
granic.

W kilka m inut później, H erbert opuścił 
żonę, wziął kapelusz i wyszedł z domu.

Potrzebował powietrza, a przedewszyst- 
kiem potrzebował nie czuć już na sobie 
wzroku pełnego niepokoju, tej, którą kochał.

(Ciąg dalszy nastąpi).



klasy, a tylko w rowach strzeleckich są ró­
wnouprawnieni. A ni jednej ustawy wyjątko­
wej, wydanej przeciw Polakom, nie zniesio­
no. (Bardzo słusznie! na ławach polskich). 
Zarządzenie m inistra oświaty z r. 1915, że 
dzieciom polskim ma się udzielać nauki re- 
ligii w języku ojczystym, paraliżowane jest 
przez władze wykonawcze. Rozpędzono Poiki, 
zebrane pod krzyżem, a modlące się o szczę­
śliwy powrót swych mężów, walczących w 
polu, gdyż takie zgromadzenie publiczne na­
leżało zgłosić. To są czyny drażniące, któ­
rych należy się wstydzić. (Bardzo s łu szn ie ! 
na ław ach polskich). Pod wstydliwym tytu­
łem popierania i ochrony niemczyzny prze­
znaczono wielkie sumy na zwalczanie pol­
skości. Rząd zapowiedział nową oryent&cyę 
po wojnie, wśród nas panuje jeanak nieu­
fność do obietnic rządu. Chcemy widzieć 
czyny, których wolno nam domagać się na 
podstawie praw przyrodzonych. Protestujem y 
j a t  najenergiczniej przeciw uciskaniu naszej 
narodowości. I  dla nas wybije godzina szczę­
śliwa. (Oklaski na ławach polskich).

M inister spraw wewnętrznych L o b e l l :  
Jeżeli p. Korfanty m yślał, że oddaje usługę 
swym ziomkom takim i wywodami, to celu 
nie dopiął (G łosy: Bardzo słusznie). D nia 20 
listopada z. r. zaznaczyłem, że rząd zabierze 
się do zbadania polityki tyczącej się in tere­
sów polskich z całą objektywnością i że od­
niesie się przychylnie do ludności mówiącej 
po polsku. Nie ujmuję niczego z oświadcze­
n ia  tego i oświadczeń poprzednich. Już wów­
czas rząd oświadczył i m usiał oświadczyć, że 
im bardziej objektywnie i bezwarunkowo 
obywatele pruscy, mówiący po polsku, staną 
na gruncie prusk;ej przynależności państwo­
wej i czuć się będą obywatelami państwa 
pruskiego, tern łatw iej będzie rządowi i stron­
nictwom większości wstąpić na drogę pro­
wadzącą do pokoju. Oświadczenie moje wów­
czas złożone było w duchu DawsKróś przy­
chylnym i pojednawczym, ale odpowiedź, ja ­
ką dał przedstawiciel frakcyi polskiej, była 
nietylko chłodno odmowna, lecz nie zawie­
ra ła  ani słowa podziękowania za wielkoduszny 
czyn obu Cesarzy, którzy po całem. stuleciu 
chcieli dać Polakom wolność polityczną. A 
dzisiejsza mowa p. Korfantego, czy odpowie­
działa choćby najskrom niejszym  wymaga­
niom pokoju domowego? Było to oświadcze­
nie złożone w tonie jak  najjaskrawszym, ja ­
kie słyszeliśmy przez dziesiątki laty, gdyśmy 
staczali z sobą walkę, a nie zawierała ani 
słowa podziękowania i uznania tego, co sta­
ło się w latach ostatnich. Nie uznał pan, 
panie Korfanty, że i rząd pruski usiłował w 
stosunku do obywateli, mówiących po pol­
sku, nie przyczyniać się pod żadnym wzglę­
dem do wywołania waśni w tym cięż! im 
czasie. P. K onanty  z oburzeniem mówił o 
wielu rzeczach, którem i rodacy jego czują 
się dotknięci. Do władz centralnych nie 
wpłynęły żadne zażalenia. Słowami, że rząd 
pruski nigdy nie traktow ał Polaków jako 
swoje dzieci, można zapewne wywrzeć wra­
żenie, ale co się działo w prowincyi poznań­
skiej? Jak  ona rozwinęła się pod rządami 
pruskim i? Ile  ma do zawdzięczenia królom 
pruskim, którzy nią się opiekowali ? Powinni 
panowie dziś jeszcze dziękować Bogu na 
klęczkach, że prowincya ta  tak się rozw inę­
ła. Teraz p. Korfanty powiada, że naród pol­
ski żywi jak najgłębszą nieufność do rządu 
pruskiego. Zdaje się, że chodzi o oświadcze­
nie ściśle sformułowane, bo mówca wyraz 
ten powtarzał Kilka razy. Jeżeli pan je s t ta­
ką nieufnością przejęty do rządu, czy może 
pan brać rządowi za złe, że i on jest b ar­
dzo ostrożny z obdarzaniem swem pełnem  
zaufaniem ? (Bardzo słusznie! na ławach 
prawicy).

Jeżeliby rzeczyw iście. zgadzało się to 
2 najgłębszem i uczuciami większości Pola­
ków, czyżby rząa mógł bez oglądania się na 
to im zaufać w całej p e łn i?  Tego żaden 
rZąd nie może czynić, jeżeli ma spełnić swój 
obowiązek wobec innych swych rodaków. P. 
Korfanty zapytuje, gdzie to panuje pokój 
domowy, on widzi tylko waśnie. Tak w o- 
eZach p. Korfantego malują się wewnętrzne 
^tpsunki w Niemczech. "Wczorajsze posiedze­
nie okazało, że stan  rzeczy w Prusach jest 
p ak iem  inny, a taki też jest w całej Rzeszy 
“hodzi o stan  wewnętrznej siły i skupieni? 
■̂ i® zamącą go poszczególne zajścia. Za pa- 
n®m Korfantym stoi tylko bardzo m ała licz- 
ba (Bardzo słusznie, na prawicy). Nie zdoła 
Pa.Q zamącić nieugiętej spoistości narodu nie- 
jn-Jckiego. Wreszcie mówi p. Korfanty, że 
vjr.ew polska płynie dla celów wojennych 
pom ieć , a dodaje, że Polacy pozostali oby- 

atelami drugiej klasy. Zdaje się więc, że 
jjj Korfanty robi jeszcze różnicę między 
i S Cami a P ° lakami- P an> panie Korfanty 
sajj^nkow ie  pańskiej frakcyi, jesteście Pru- 
W szy^ * Niemcami, a za Niemcy walczymy 
z i o S Cy-. Przypuszczam; że i pan i pańscy 
,jZy • ^ i e  także. Czynienie tu różnicy mię- 
kraju • 8ami polskimi a niem ieckim i w 

rzeczą niewłaściwą.
ostrei s wam’ ze byłem zmusZ0IU  do tej 
to hv ° t i  avrJ> a 6̂ n t0 zg °dzió się na
w4i „ • omwa dostała się do kraju, bez
eo k am ?’ rzad Pru ski wyciągnąłby z te-
6 Kosenkwencye i stoi na swym posterun- 
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ku, oraz, że poczyni wszystkie zarządzenia, 
które okażą się potrzebnemi w swej konse- 
kwencyi. (Oklaski).

P. H i r s c h  (sec. dem.) My także pra­
gniemy pokoju za wszelką cenę. Dla Niemiec 
chodzi rzeczywiście teraz tylko jeszcze o woj­
nę obronną. Mimo to musimy znikać wszy­
stkiego, co może się przyezynić do niepotrze­
bnego przedłużenia wojny. Mówca żąda na 
polu polityki względem Polaków zupełnego 
zwrotu. Zupełnie słusznie mówca polski obu­
rzał się na dalsze trw anie postanowień wy­
jątkowych przeciw Polakom. Albo rząd zde­
cyduje się przybliżyć się do stanowiska pol­
skiego, albo nie myśli poważnie o rew izyi 
swej polityki. Polityki nie można i nie wol­
no uzależniać od samych uczuć i usposobie­
nia. (Oklaski).

N astępnie Izba odesłała budżet do ko-
misyi.

Przegląd dzienników polskich.
W krakowskim Czasie czytamy w arty­

kule zatytułowanym „Bonaw entura i W incen­
ty N iem ojow scy":

Powołanie W acława Niemojowskiego na 
M arszałka koronnego, wysuwa na plan pierw­
szy nazwisko Niemojowskich, znane zresztą 
w Polsce od dawna. Słynęli niegdyś szeroko 
i w Polsce i w Europie dwaj N iem ojow scy: 
Jakób (zmarły 1584) i Jan  (zmarły 1598), 
ż obozu różnowiereów — pierwszy protestant, 
.irugi A ryanin i zwolennik F austa  Socyna— 
których dzieła polemiczne przypomnieli świe­
że nowsi badacze naszej literatury , jak  Bruck­
ner i Grabowski. Powróciwszy do katolicyzmu, 
brali późniejsi Niemojowscy znaczny udział 
w życiu publicznem, a ich rodowód, opraco­
wany nie tak dawno (1881) w Żychlińskiego 
„Złotej księdze" (tom II.), wykazuje nie je ­
dnego kasztelana i senatora. — Choćbyśmy 
zaś niejeden szczegół na karb życzliwego pa- 
negirysty, jakim  był Żyehliński, położyli, nie 
da się zaprzeczyć, że był to ród ruchliwy i 
zasłużony. Pamięć jednego z takich „ruchli­
wych" Niemojowskich wskrzesił niedawno 
ś. p. A leksander H irschberg, ogłaszając na­
der ciekawy „Pam iętnik S tanisław a Niemo­
jowskiego" z la t 1606—1608. Stanisław  Nie­
mojowski był podstolim koronnym, wysłanym 
w poselstw ie od A nny, siestry  Zygmunta III., 
do D ^m nra Samozwańca w Moskwie; trafił 
tam właśnie na powstanie ludowe i na ogło­
szenie carem Szujskiego. Został też natych­
m iast uwięziony i zesłany do Biełozierska, 
potem do W ołogdy, a sm utne swoje losy i 
katusze moskiewskiej niewoli spisał w dokła­
dnym i cennym „Pam iętniku", malującym 
żywo brutalność i barbarzyństwo moskiew­
skie. — A le najgłośniejszymi w naszych dzie­
jach stali się dwaj bracia N iem ojowscy: Bo­
naw entura i W incenty, przywódcy t. zw. 
partyi kaliskiej („K aliszan") na sejmach Kró­
lestwa Polskiego w początku XIX. wieku. 
Osobistości ich mogą o tyle zainteresować 
nawet i szerszą publiczność, skoro odjodnego 
z nich (Bonaw entury) wywodzi się w prostej 
linii dzisiejszy M arszałek koronny. Warto się 
przyjrzeć bliżej jego tradycyi rodzinnej.

Niemojowscy byli ziemianami o średnim 
szlacheckim m ajątku w zieini wieluńskiej. 
W incenty, starszy!^ wszedł do Izby poselskiej 
w 1818 roku i odrazu zajął opozycyjne sta­
nowisko wobec rządów Zajączka i stojącego 
za nim  Wielkiego Księcia. Jego wrogi sto­
sunek do Zajączka przedstawiono bliżej w 
Czasie przed czterdziestu kilku laty (1874 r.) 
W sejmach wybił się odrazu swojemi zdol­
nościami i wymową; uważany był też za 
przywódcę opozycyi. Był wybitnym mówcą, 
a zarazem znawcą spraw krajowych i krzewi­
cielem teoryi konstytucyjno-liberalnych. Po­
siadamy i w „Dyaryuszu" tego sejmu i oso­
bno drukowane jego mowy, wypowiedziane 
na tym sejmie, a jest rzeczą eharakterysty- 
styczną, że dyaryusz urzędowy poopuszczał z 
nich pewne ustępy, jako buntownicze. Nie- 
mojowski s ta ł Da gruncie teoryi demokra­
tycznej i indywidualnej („praw a jednostki"), 
a więc na gruncie prądu, jaki w Niemczech 
reprezentow ał ówcześnie Rotteck, a we F ran- 
cyi Constant. Przetłóm aczył naw et (nieco 
później) na język polski główne dzieło Con- 
s ta n ta : „O m onarchii konstytucyjnej", aby
rozpowszechnić w kraju świadomość na czem 
polegają prawa obywatelskie i ustrój kon­
stytucyjny. Już to zasadnicze stanowisko zje­
dnało mu nienaw iść W. Księcia. M iary do­
pełniła  zwłaszcza ostra walka Niemojowskie­
go przeciwko rządowi w sprawie ograniczeń 
wolności druku. Kiedy w pewnej sprawie 
zwrócił się wprost do cara, rozkazano go 
aresztować i zakazano mu wydalać się z do­
mu (1815 r.) Niemojowski uciekł do Wielko­
polski i dopiero po wybuchu rewolucyi po­
wrócił do W arszawy w grudniu 1880 r.

W rządzie rewolucyjnym piastował dwu­
krotnie w ciągu 1831 r. godność m inistra 
spraw wewnętrznych, odznaczając się za ka­
żdym razem energią, co się zwłaszcza uwy­
datniło za drugim  razem, przypadającym na 
czas upadającego już powstania. Wydany 
świeżo przez prof. Rostworowskiego „Dya-

mia 1917,

ryusz sejmu z 1831 r . “ (nakładem  Akad.Um.), 
pozwala dziś bliżej i sprawiedliwiej ocenić 
rolę W incentego Niemojewskiego (a także i je­
go brata Bonawentury), jaką  odgrywał na sej 
mie, zwłaszcza w sprawie detronizacyi Ro­
man owych. Po upadku powstania pozostania 
obu braci w kraju było niemożliwe. Należeli 
do tych, którzy musieli emigrować. W incen­
tego, zmierzającego ku Prusom  (i w dalszą 
drogę do Francyi) pojm ał jednak 23 wrze­
śnia oddział Gzerkiesów. W trącono go do 
więzienia u Karmelitów, gdzie był trzymany 
aż do 1834 r., wśród jak najwyszukańszych 
tortur m oralnych i fizycznych.

W r. 1834 skazał go sąd wojenny na 
karę śmierci przez ścięcie. Przechował się 
do nas rzewny, krótki list, jakim skazaniec 
pożegnał się z ks. Ad. Czartoryskim, towa­
rzyszem swych prac i ze współbraćmi. Car 
Mikołaj „ułaskaw ił" go do kopalń sybir- 
skich. Zm arł w drodze, wskutek szeregu za­
danych mu katuszy, w Moskwie w grudniu 
1834. H istoryę jego śmierci opisał Czas 
przed pięćdziesięciu czterema laty (1864), a 
podany tam życiorys wyszedł z pod znako­
mitego pióra Ewy Felińskiej.

Inne  nieco były losy — choć te samy 
ideały i tradycye — młodszego b rata  jego, 
Bonawentury. Razem z bratem  należał w la­
tach 1818— 1825 do liberalnej opozycyi, bro­
niącej z odwagą i poświęceniem gwałconej 
na każdym kroku konstytucyi Królestwa. 
W r. 1825 został oddany pod sąd policyi 
poprawczej „za nieposłuszeństwo władzy" i 
wykreślony z listy posłów. W więzieniu trzy 
mano go 19 miesięcy. W rewolucyi listopa­
dowej został przez obywatelstwo kaliskie wy­
brany posłem na sejm, a rychło po tern po­
wołany na m inistra sprawiedliwości. Po ustą­
pieniu brata w dniu 3 lutego 1831 — nie­
mal 85 la t tem u ! — został m inistrem  spraw 
w ewnętrznych. Położył zasługi zwłaszcza 
przez dbałość o dostarczenie funduszów dla 
chłopów na zboże na zasiewy i zaopatrując 
w żywność W arszawę. Pod sam koniec po­
w stania wszedł do Rady najwyższej. W tym 
charakterze sprzeciwił się energicznie roko­
waniom z carem, prowadzonym przez Kruko- 
wieckiego, żądając walki do końca — choćby 
tylko dla uratow ania honoru. We wrześniu 
został wybrany prezesem Rządu i jako taki 
przeniósł stolicę rządu do M odlina, potem 
do Zakroczymia. Jego dziełem było zgroma­
dzenie się oejmu w Płocku i powierzenie 
naczelnego dowództwa Umińskiemu.

Po upadku powstania uszedł do Paryża 
i utworzył z Kaz. Perierem  „Komitet emi- 
gracyi polskiej". W trzy lata potem zapadł 
tamże na zapalenie mózgu i zm arł w obłą­
kaniu, nie umiejąc spokojnie przenieść nie­
szczęść Ojczyzny. W nukiem tego to ostatn ie­
go prezesa Rządu narodowego z r. 1831 
je s t — jak doniosły dzienniki — dzisiejszy 
pierwszy Marszałek wznowionego Rządu pol­
skiego. |H istorya miewa naw roty niespodzia­
ne a symboliczne, może równie dziwne, jak 
te rico rs i i corsi, które badał w czwartej 
księdze swojego dzieła wielki Yico.

Po śmierci obu braci podniesiono w 
swarliwej i rozterkami zakłóconej Em igracyi 
niejeden zarzut przeciwko nim, n ik t jednak 
nie odmówił im mocy i czystości charakteru. 
Nawet radykalny organ Now a Polska  oddał 
Bonawenturze po śmierci hołd, choć go za 
ży jia  zwalczał, jako przeciwnika radykalizmu: 
„D&lekiem jest — pisze on na str. 877 — 
od naszego umysłu naigraw anie człowiekowi, 
który istotnie jak  drugi Rejtan przez pomie­
szanie zmysłów dał świadectwo prawości 
swoich uczuć i dążeń. Cześć przeto i błogo­
sławieństwo Boże Bonawenturze Niemojow- 
skiem u!" Zarzuty przeciw nim  płynęły g łó­
wnie ztąd, iż rząd rossyjski rzucał na nich 
za pomocą płatnych swych agentów i orga­
nów prasowych nikczemne podejrzenia (n. p. 
jakoby W incenty Niemojowski upokorzył się 
wobec niego przed śm iercią; nicość tego 
tw ierdzenia wykazano już wówczas niew ąt­
pliwie). Najpiękniejszy pomnik postawił obu 
braciom Juliusz Słowacki w „A nhellim ", 
gdzie o obu braciach kilkakrotnie wspomina. 
W Rozdz. IY. pisze:

„....Oto widziałem cię w Radzie narodu 
z bratem  twoim i widziałem wasze dwie 
głowy zawsze razem, a białością podobne 
dwom gołębiom, które razem zlatują na 
proso",

„Bo zaprawdę, że jak  dwaj  gołębiowie 
zlatywaliście na  urnę projektów i wyłuszcza- 
liście ziarno praw;  a na plony wasze zlaty­
wali się maleńcy wróblo wie, świergocąc o 
rzeczach mniejszej wagi".

„Przebaczcie mi. że was równam ptakom 
boskim i rzeczom błahym , ale białość wasza 
i prostota, tak każe".

„O nieszczęśliw i! Oto jeden na cmen­
tarzu sybirskim  szuka spęcznienia, a drugi 
leży pod różami i cyprysami Sekwany. Biedni 
gołębiowie i rozłączeni i um arli".

Jeżeli więc kto w Polsce, to z pewno­
ścią dzisiejszy M arszałek Koronny ma prawo 
odwoływać się do tradycyi rodzinnej, budu­
jąc polski konstytucyjny ustrój, aby zabez­
pieczyć wolność na wewnątrz, oraz zrywając 
ostatnie węzły polityczne mięazy krajem  a 
Rossyą. Przecież i wówczas Rossy? zobowią­
zała się nadać nam byt państwowy i połą­

czyć się z Królestwem „przez jego konsty- 
tucyę", jak  się wyraził trak ta t wiedeński — 
a mimo to wszystko obietnicy nie dotrzyma­
ła, konstytucyę od razu podeptała, a pokojo­
wy stosunek z nami utopiła w oceanie krwi 
i łez. Tragiczne zgony obu Niemojowskich 
spłynęły również do tego morza, dzielącego 
nas dziś od Rossyi.

KRONIKA.

Lwów, 20 stycznia 19 17.

Kalendarz.
N i e d z i e l a  (21 stycznia): Agnieszki m. — 

Jarosława. — Hryhorya pr.
Wschód słońca o godzinie 7-10 rano, za­

chód słońca o godzinie 4‘00 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (22 stycznia): Wincen­

tego m. — Witysława. — Pałyjewkta m.
Wschód słońca o godzinie 7'09 rano, za-

ohód słońca o godzinie 4 02 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

— 8 Cel.

— JE. ks. Arcybiskup dr. Bilczew-
ski obchodzi dnia dzisiejszego 16-letnią ro­
cznicę konsekracyi biskupiej. O godzinie 9 przed 
południem odbyła się w kościele archikatedral- 
nym urezzysta Msza św. odprawiona na inten­
cję Jubilata. Równocześnie we wszystkich 
kościołach dyecezyi lwowskiej odprawiono oko­
licznościowe nabożeństwa.

— Odznaczenia w c. i k. arm ii. Najj. 
Pan raczył najmiłosoiwiej nadać: o r d e r  Że ­
l a z n e j  K o r o n y  III. k l a s y  z d e k o r a c j ą  
w o j e n n ą  z uwolnieniem od taksy: kapita­
nowi 13 pp. Aleksandrowi Kurmańskiemu ; ka­
pitanowi 31 p. dział polowych Franciszkowi 
bar. Grammontowi; poległemu na placu boju 
rotmistrzowi 13 p. huzarów Mikołajowi Szako- 
nyi’em u; porucznikowi 95 pp. Franciszkowi 
W ladowi; w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III 
k l a s y  z d e k o r a c j ą  w o j e n n ą :  kapita­
nowi 95 pp. Alfonsowi Leierowi; porucznikom, 
Wilhelmowi Lobkowitzowi w 9 pp., Dezydere­
mu Szedlacsekowi w 31 p. dział polowych i 
Ernestowi Keppowi w 2 p. art. fort.; rezerwo- 
wowemu porucznikowi 8 p. ułanów Franci­
szkowi F iali; rezerwowym podnoruczniKom, 
Dyonizemu Ginzery’emu w 31 p. dział polo­
wych, Pawłowi Schanzerowi w 32 p. dział po­
lowych i Maryanowi Steiferowi w 11 bat. sa­
perów , podpułkownikowi 100 pp. Józefowi 
Schusterowi; porucznikowi 20 pp. Janowi Ce­
chowi; poległemu na placu boju rezerwowemu 
porucznikowi 57 pp. Jarosławowi Kohoutowi; 
poległemu na placu boju rezerwowemu poruczni­
kowi fortyfikacyjnemu Norbertowi Kleinowi z 
dyrekcyi inżynieryi w Krakowie.

— Odznaczenia w c. k. obronie kra­
jow ej. Najj. Pan raczył najmiłościwiej nadać: 
w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  III k l a s y  z 
d e k o r a c y ą  w o j e n n ą ;  rozmistrzowi 1 p. 
ułanów Hermanowi Engelsheimbowi w 6 p. 
ułanów; rezerwowemu porucznikowi 20 pp. 
Augustowi Janaćkow i; rezerwowemu 'podporu­
cznikowi 34 pp. Gustawowi Berlingowi; poleció, 
a b y  w y r a ż o n o  p o r a ź  d r u g i  p o n o w n i e  
N a j w y ż s z e  p o c h w a l n e  u z n a n i e :  po­
rucznikowi 22 pp. Arturowi Fischerowi.

— Mianowanie w c. i  k . arm ii. Najj. 
Pan nadał szarżę rotmistrza w rezerwie byłemu 
kapitanowi w korpusie sztabu generalnego Jó­
zefowi hr. Ledóchowskiemu.

— K om itet Tadeusza Rotowskiego 
prosi wszystkie władze i instytucye tak du­
chowne jak świeckie, stowarzyszenia, korpora- 
cye, związki, grona nauczycielskie, cechy i 
wszystkie wogóle zrzeszenia, których delegaci 
nie zgłosili się w czwartek, 18 b. m. osobiście 
w sali ratuszowej, a które pragną wziąć udział 
w powitaniu Tadeusza Rutowskiego we Lwowie, 
aby zechciały zgłosić swych delegatów listownie 
najdalej do poniedziałku, 22 b. m. włącznie 
pod adresem przewodniczącego Komitetu Re­
ktora Uniwersytetu dr. K. Twardowskiego.

— Nowy docent. P, Minister wyznań 
i oświaty zatwierdził uchwałę grona profeso­
rów, dopuszczającą koncypistę galicyjskiego 
Wydziału dr. Tadeusza Brzeskiego jako do­
centa prywatnego ekonomii politycznej na wy­
dziale prawniczym Uniwersytetu.’ krakowskiego

— Z ap o trzeb o w an ie  s i ł  roboczych  w 
ró żn y ch  g a łęz iach  g o sp o d a rs tw a  skłoniło 
Zarząd armii do wydania zarządzenia, by, bez 
względu na urlopy do uprawy roli, osoby po­
zostające w służbie wojskowej otrzymywały, o 
ile na te pozwoli słuźoa, urlopy do rozpoczęcia 
robót rolnych wiosennych, t. j. w Austryi do 
15 lutego b. r., a podczas swych urlopów wró- 
oiły do wykonywania swego zawodu, przemysłu 
i t. p. Żołnierze, którzy wchodzą tu w rachubę, 
mogą jednak być wysłani na urlop tylko w ta­
kim razie, gdy utrzymanie ich, wzgiędnie mo­
żność wyżywienia podczas urlopu będzie dosta­
tecznie zapewniona. Żołnierze, którzy tege nie 
dowiodą, nie mogą wyjeżdżać na urlop. Pod­
czas urlopu gefrajtrzy (i zrównani z nimi), o- 
raz żołnierze bez szarż nie mają prawa do po­
borów, ale w chwili rozpoczęcia urlopu mają 
zatrzymać należytośoi, otrzymane z góry w o sta"
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tn im  dn iu  w ypła ty . Rzeczywiści podoficerowie 
za cały czas urlopu m ają  prawo do p łacy  w e­
dle swej szarży i do relu tu in  za ehleb. Wszyscy 
żołnierze otrzymują kredyt na  podróż do miej­
sca, w  którem spędzą urlop i z powrotem, na 
rach u n ek  Rządu, nie będą więc mieli potrzeby 
pokryw an ia  kosztów podróży z w łasnych  fun­
duszów.

— W  sp ra w ie  fu n d a c j i  l i r .  M iero- 
w ej d la  p an ien  sz lacheck i cis. Wr niektórych 
p ism ach  po jaw iła  się wiadomość, źe śp. Helena 
hr .  Mierowa zapisa ła  cały swój m ają tek  na 
rzecz fundacyi dla  pan ien  szlacheckich i że za ­
rząd tej fundacyi oddano w ręce W ydzia łu  k ra ­
jowego.

W sku tek  licznych zapytań w tej sprawie 
odbieramy od W ydzia łu  krajowego v?yjaśnie- 
nie, że ten nie o lrzym ał dotąd źadnoj u rzędo­
wej wiadomości o u tw orzeniu  tej fundacyi — 
Gdyby zaś wiadomość ta się spraw dziła ,  u k o n ­
stytuowanie fundaęyi w ym agać będzie dłuższego 
czasu, tak, że rozdawnictwo odnośnych zas i ł ­
ków nie rychło  się rozpocznie. — W każdym 
razie wejście w życie tej fundacyi poda W y ­
dział k ra jowy do publicznej wiadomości.

— Na c ie p łą  odzież d la  u b o g ich  
d z iec i, W  myśl odezwy JE. Pana Namiestnika, 
złożyli w dalszym ciągu w administracji G a­
zety L w o w sk ie j:

Starostwo w Brzesku 616  K 80  h ;  g i ­
m n a z ju m  w W adow icach 148  K 90  b; urząd 
podatkowy w Bieczu 26 K 60 h; zarząd szkoły 
w Tyraw ie  solnej 25 K; zarząd szkoły ludowej 
w Ju rk ow ie  9 K 38 h; zarząd zzkoły w Ci­
chem 8 K; zarząd szkoły w Brzegach 6 K.

Razem z dawniej zebranemi na  ten cel 
(na  „ g w ia z d k ę " ) : 52.215 K  93 h ,  1 m arka  
79 fenigów i pó ł kopiejki.

— O b ró t kasow y k u c h n i w ojennych  
w g ru d n iu  1916. D o ch o d y : Pozostałość kaso­
wa z funduszu  kuchni w ojennych z dniem 30 
listopada 191 6  —  369  kor. 75 hal.,  pozosta­
łość  kasowa funduszu  dzieci szkolnych z duieru 
30  l is topada 1 9 1 6  — 1 5 .18 5  kor. 17  hal.,  
z funduszu  kina, jako uzupełnienie  320  kor. 
25 hal.  D ary  dla biednych dzieci szkolnych 
2 6 .0 3 8  kor. , subw encya prezydyum N am ies tn i­
ctwa 5 0 0 0  kor.,  r a u t  n a  dochód funduszu  bie­
dnych dzieci szkolnych 1 0 .106  kor. 72 hal. 
D ary  na  rzecz kuchni wojennej 4 1 8 2  kor. 82 
hal.,  subw encya na  ten cel P rezydyum  N am ie­
stn ic tw a 1 0 .0 0 0  kor,, przedstawienie  urządzone 
przez dyr. Lelewicza 1 0 4  kor., w yk łady  prof. 
W acka 308  kor. 50 bal. ,  koncert p. Koroie- 
wicz-Waydowej 8 1 4  kor. 34  hal. ,  za skonfi­
skow ane tow ary  8 89  kor. 73 hal. ,  nadp ła ty  
24  kor. 21 hal.,  dochód kuchn i dla  inteligen- 
cyi 1 3 .3 5 6  kor., dochód kuchni dla urzędni­
ków 1 5 .52 3  kor. 50  hal. Sum a ogólna 10 2 .172  
kor. 99 hal.

W y d a tk i :  W ydatk i dzienne kuchn i dla 
inteligencyi (31  dni) 6 18  kor. 46  hal.,  r a c h u ­
nek  za środki żywności 1 6 .9 62  kor. 42  hal. , 
w yda tk i  dzienne kuchn i dla urzędników (81 
dni) 691 kor. 86  h a l ,  rachunek  za, środki ży­
wności 1 5 .267  kor. 99 hal.  P o d a rk i  na  Boże 
Narodzenie dla  dzieci szkolnych 25 kor.,  r a ­
chunek  kuchn i dla dzieci szkolnych za środki 
żywuośeP 8 4 8 7  kor. 66 hal. — Sum a ogólna 
4 2 .0 33  kor. 89  hal.

Pozostałość kasow a funduszu kuchn i wo­
jennej za miesiąc styczeń 1 0 .45 2  kor. 50  hal., 
pozostałość kasow a funduszu  wyżywienia dzieci 
szkolnych za miesiąc styczeń 1917  —  49 .687  
kor. 10  hal.  — Sum a ogólna 6 0 .13 9  koron 
60  hal.

— W  h a ś l e  l w o w s k i e j  d tle g a c y i 
N. K . N. złożono: zamiast kwiatów n a  grób 
nieodżałowanego i kochanego naczelnika ś. p, 
E dm u n d a  H ausw alda , urzędniczki B anku  h ipo­
tecznego kwotę 45 K na  sieroty po Legionistach. 
Z amiast w ieńca n a  t rum n ę  ś. p. Krzysztofa J a -  
nowicza, złożyła Spółka w ydawnicza W iek No ­
wy 100  K na  fundusz  arm ii  polskiej. N a  ten 
sam cel przeznaczył radca  F e rdy nan d  Ohly 
kwotę 350  K, zeb raną  w dniu  jego imienin 
przez kolegów.

— W sp ra w ie  zaw iązan ia  p o lsk ie j 
o rg an izaey i sa m a ry ta ń sk ie j  odbyło się dnia 
19 b. m. w lwowskiej de legac j i  Naczelnego 
K o m i t e t u  Narodowego zebranie, w którem wzięli 
ud z ia ł  między in n y m i : prof. dr. Łukasiewiez, 
prof. dr. Ju rasz ,  prof. dr.  Sołowij, doe. dr. 
Czyiewicz, dr. H ornowski,  dr. Serbeński, prof. 
dr. Popielski ,  dr. M usia ł,  dr. Świtalska, dr. Ma­
jewska, panie: Sołowijowa, Hornowska, Mości­
cka, B ogdanow iczow a, Jędrzejowiczowa, Kowa- 
rzowa, E pste inowa, prezes L. D. N. K. N. Br. 
Laskow nicki,  kap itan  stacyi zbornej Terlecki,  
Bogdanowicz i K owarz i wielu innych.

Powzięto uchwałę zawiązania takiej orga- 
nizacyi i wybrano komtsyę, której powierzono 
wypracowanie statutów i przedstawianie ich na­
stępnemu zebraniu, które odbędzie się przed 
końcem miesiąca.

— W  sp raw ie  s z tu k i i  a p a ra tó w  k o ­
śc ie ln y ch . Niezależnie od akcyi zainieyowanej 
przez Związek artystów  malarzy  i rzeźbiarzy 
w sprawie  zniszczonej przez wojnę sztuki ko­
ścielnej odbyło się dnia  11 b m. w K rakowie 
s taran iem  Tow. popieran ia  przem ysłu  kobiecego 
zebranie osób ze sfer zajm ujących się tą  sp ra ­
wą, oraz członków Towarzystwa, na  którem 
obradowano nad  sposobami organizaeyi prze­
m ys łu  artystycznego, wchodzącego w zakres

rodzimej sztuki kościelnej. Sprawa ta porusza­
jąca od dawna całe społeczeństwo polskie i 
omawiana kilkakrotnie na łamach pism zna­
lazła na tern zebraniu swój konkretny wyraz 
w wyczerpującej dyskusji co do środków oraz 
dróg, które zapewniłyby skuteczne osiągnięcie 
tego ważnego celn. Zabierali głos ks. kan. Ma­
sny, O. Gerard Kowalski, ks. Kużnowioz, dyr. 
patronatu przemysłowego Wydziału krajowego 
dr. Scboenett, Piotr Stachiewiez, prezes Związku 
artystów i malarzy, p. d’Abaneourt i inni. Po oży­
wionych obradach na temat rozpoczęcia akcyi 
w kierunku odbudowy zniszczonej sztuki ko­
ścielnej i co za tern idzie unarodowienia ko­
ścielnego przemysłu, uchwalono na wniosek 
przewodniczącej Tow. p. Wandy Steczkowskiej, 
oraz dr. Sclioenetta utworzyć w tym celu spół­
kę udziałową i zwrócić się do całego ducho­
wieństwa polskiego, oraz księży biskupów z pro­
śbą o opiekę i poparcie. Z interesujących i go­
rących przemówień obecnych na zebraniu księ­
ży odniesiono wrażenie, jak bardzo ła sprawa 
duchowieństwu naszemu leży na sercu. W myśl 
wywodów p. Staehiewieza postanowiono scen­
tralizować w tejże spółce ruch reprodukcyjny 
dzieł sztuki kościelnej, a w szczególności obraz­
ków dewocyjnyeh i tem samem pośredniczyć 
w sprawie zamówień, wchodzących w zakres 
powyższy. Dzięki informaeyi, udzielonej przez 
dyr. dr. Schoenetta, spodziewaną być może dla 
całej akcyi pomoc czynników miarodajnych, co 
da pewniejszą podstawę organizaeyi. Wkoń- 
cu uchwalono wybrać ściślejszy komitet, który 
z dobraniem ludzi fachowych nakreśli szczegó­
łowy plan pracy poszczególnych działów. Na 
prośbę przewodniczącej, p. Wandy Steczkow­
skiej, obecna na zebraniu Leonowa ks. Sapie- 

• żyna przyrzekła ze swej strony opiekę nad tą 
tak ważną dla naszych kościołów i całego 
społeczeństwa sprawą.

Informaeyi w sprawie powyższej udziela 
Biuro Tow. popierania przemysłu kobiecego 
między godz. 11—1 codziennie w Krakowie, 
ul. Franciszkańska 1. 4, II. podwórze.

— Aprowizacya m iasta. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisyi aprowizaoyjnej zdał 
sprawę zastępca komisarza rządowego m. Lwowa 
dr. Schleieher, z przebiegu swego pobytu w 
Wiedniu w sprawach aprowizaeyjnych Lwowa. 
Radca magistratu dr. Platowski odczytał spra­
wozdanie o stanie zapasów materyałów opało­
wych i zawiadomił komisyę, że sprzedaż dziel­
nicowa opału, wprowadzona przed kilka dnia­
mi, jest dla mieszkańców rzeczywistem ułatwie­
niem w nabyciu materyału opałowego. Sprze­
daż soli we Lwowie oddał Wydział krajowy 
Braciom Tercyarzom, którym w interesie pu­
bliczności polecono utworzyć większą Ilość skle­
pów filialnych,

Dyrektor rzeźni p. Krzyształowioz, zdając 
sprawę ze swoich agend, zapronował pod­
wyżkę cen mięsa, którą komisya przyjęła.

— Wydział lwowskiej Izby adwoka­
tów podaje do wiadomości członków Izby, 
którzy ponieśli szkodę wojenną w swem urzą­
dzeniu domowem lub zawodowem, że mogą 
ubiegać się o pożyczkę w Galicyjskim Zakła­
dzie kredytowym (Oddział dla wolnych zawo­
dów). Kredyt przeznaczony jest: a) na sprawie­
nie utraconego, względnie odnowienie uszkodzo­
nego wskutek działań wojennych urządzenia 
zawodowego lub takiego urządzenia domowego, 
które do wykonania zawodu niezbędnie jest po­
trzebne; bj na sprawienie ewentualnych dal­
szych przedmiotów osobistego użytku (ubrania, 
/bielizna), utraconych lub uszkodzonych wskutek 
działań wojennych, a do wykonania zawodu 
niezbędnie potrzebnych. Kredyty nie mogą prze­
kraczać wysokości poniesionych rzeczywistych 
szkód wojennych. Starający się o pożyczkę wi­
nien wypełnić dokładnie formularz wniosku 
kredytowego, który otrzymać można w biurze 
Izby adwokatów, tudzież u każdej Władzy po­
litycznej I. instaneyi, a ponadto sporządzić mo­
żliwie dokładne zestawienie: a) szkód wojen­
nych, poniesionych w urządzeniu kancelaryjnem 
i domowem z wyszczególnieniem wartości tych 
szkód; b) przedmiotów do odbudowy niezbędnie 
potrzebnych z podaniem kwot na sprawienie 
tych przedmiotów preliminowanych. Wniosek 
kredytowy wraz z powyższem zestawieniem na­
leży na osobnem podaniu przedłożyć wydziało­
wi Izby, który po zaopiniowaniu wniosku od­
stąpi go właściwej Władzy politycznej I. instan­
eyi w celu przesłania Zakładowi.

— Z prasy. We Lwowie począł wycho­
dzić Miesięcznik sadownicZo-ogrodniczy, wyda­
wany przez galie. Towarzystwo gospodarskie 
pod redakcyą p. Antoniego Wróblewskigo, in­
spektora sadownictwa galie. Towarzystwa go­
spodarskiego.

— Na dochód to w .,,Ochrona dziecka4* 
odbędzie się jutro, w niedzielę, przedstawienie 
o godzinie 4 30 po południu w sali Kasyna i 
Koła literacko-artystyeznego.

— Powszechne Wykłady Uniwersy­
teckie. W poniedziałek, 22 b. m., od godziny 
7 do 8 wykład dr. Jakóba H andla: „O języko­
znawstwie" w Instytucie chemicznym ul. Dłu­
gosza 6.

We wtorek, 23 b. m. od godziny 7 do 8 
wykład prof. dr. Józefa Hornowskiego: „Samo­
obrona organizmu w walce o zdrowie i życie, 
a choroby, starość i śmierć", w Instytucie fi­
zycznym ul. Długosza 8 w podwórzu. Wstęp
20 hLi.

— Z ap ro szen ie . Wszystkich członków 
byłej straży obywatelskiej z czasów rossyjskiej 
inwazyi zapraszamy do zjawienia sio w dniu 
21 styczniab. r., w niedzielę, o godz. 11 przedpo 
południem w sali Rady miejskiej, celem porozu­
mienia się co do udziału w powitaniu prezy­
denta dr. T. Rutowskiego. M . H arasim oicicz , 
I .  Ohly.

— P o g rz e b  śp . K rz y sz to fa  Jan o w icza  
odbędzie się jutro, w niedzielę, o godzinie 3 po 
południu z domu żałoby przy ul. Kurkowej 1. 
17 na cmentarz Łyczakowski.

— Z m a r ł : w Londynie, sir Edward 
Burnett Tylor, znany antropolog angielski, w 
84 r. życia.

— S k a rb  cenny w postaci 2 par trze­
wików skradziono z otwartego mieszkania Ma­
ksymiliana Weisa. Szkoda wynosi 100 kor.

— W u licy  Ż ó łk iew sk ie j najechał 
wczoraj jakiś wóz, naładowany sianem, na wóz 
Ferdynanda Hendrieha z taką siłą, że Hendrich 
wypadł z wozu na bruk ulicy i zranił się do­
tkliwie w głowę.

— J a k  sk rad z io n o  f u t r o  ? Z przedpo­
koju mieszkania p. Jerzego Stojowskiego, za­
mieszkałego przy ul. Kościuszki, skradziono fu­
tro bobrowe, wartości 1000 kor. Badając ten 
wypadek kradzieży, stwierdzono, że drzwi przed­
pokoju były zamkuięte na klucz. Dochodzenia 
w toku.

— K rad z ieże . Z otwartego mieszkania 
p. Zofii Kurpielowej skradziono czara/ pulares, 
zawierający weksel na 294 koron i 20 kor. 
gotówką. Nieznany sprawca wyeiąguał z kie­
szeni Felicyi Oringowej w chwili, gdy wsiadała 
do tramwayu obok dworca kolejowego, torebkę, 
zawierającą 40 kor. i papiery podróżne.

— S am o b ó js tw o  a r ty s ty -m a la rz a . 
W Salzburgu zastrzelił się dnia 18 b. m. ar- 
tysta-malarz Bruno Hohlfeld, portrecista.

M i i  l i l m M y s t y a
H e n ry k  M elcer, jeden z najwybitniej­

szych muzyków polskich, kompozytor i świetny 
pianista, przybędzie z Warszawy na koncert 
dnia 29 b. m., z którego czysty dochód prze­
znaczony na cele galicyjskiego Czerwonego 
Krzyża.

Będzie to pierwszy artysta, który od wy­
buchu wojny przybywa do nas z Warszawy. 
Drogiego i tak dawno niesłyszanego gościa na­
sza muzykalna publiczność niewątpliwie gorąco 
powita i doszczętnie zapełni salę koncertową.

P ro g ram  koncertu  n iebaw em  ogłosim y. 
Bilety sprzedaje księgarnia H. Altenberga i skład 
nut W. Zadurowicza.

Z T e a tru  m ie jsk ie g o  donoszą: W po­
niedziałek, ku uczczeniu 54-tej rocznicy Po­
wstania Styczniowego, odbędą się w teatrze 
dwa uroczyste przedstawienia. Po południu, 
wyjątKowo o godz. 2'30, dany będzie „Kościu­
szko pod Racławicami", z Romanem Żelazow­
skim w roli Naczelnika, wieczorem zaś wysta­
wiony zostanie podniosły utwór sceniczny Ju ­
liusza Słowackiego p. t. „Ksiądz Marek". W wy­
konaniu tego wspaniałego dzieła bierze udział 
cały niemal personal dramatyczny, a główne 
role odtworzą: pp. Chmieliński (Ks. Marek), 
Hierowski (Kosakowski) i Siemaszkowa (Judyta).

Na przyszły czwartek zapowiada reper­
tuar teatru miejskiego premierę rozgłośnej ope­
ry Leona DelibesA p. t. „Lakmó", należącej 
do najznakomitszych dzieł nowoczesnej twór­
czości operowej. „Lakme", wystawiona po raz 
pierwszy w r. 1883 w Operze komicznej w P a­
ryżu, utrzymuje się od tego czasu stale na sce­
nach wielkieh europejskich, jako utwór zaleca­
jący się nietylko pierwszorzędnemi zaletami 
muzycznemi, aie także niepospolitymi wprost 
walorami scenicznymi, które czynią z niej jedno 
z najefektowniejszych dzieł nowoczesnego re­
pertuaru operowego. W premierze czwartkowej 
partyę tytułową odtworzy Ada Sari-Szayerówna, 
która ma w niej świetny popis. Partnerem jej 
będzie p. Bedlewicz, ? inne paitye wykonają: 
pp. Kasprowiozowa, lipow ska, Marynowiezówna, 
Okoński, Ostrowska i Urbanowicz. Po raz dru­
gi grana będzie „Lakmó" w sobotę.

R e p e r tu a r  T e a tru  M ie jsk ieg o .
W niedzielę o godz. 3 po połud. „Powrót wio­

sny", komedya w 3 aktach T. Konczyńskiego.— 
W niedzielę o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt", trzy akty z życia Schu­
berta, muzyka Franciszka Schuberta. — W po­
niedziałek wyjątkowo o godzinie 2 30 po połu­
dniu ku uczczeniu Rocznicy styczniowej „Ko­
ściuszko pod Racławicami", obraz historyczny 
w 7 odsłonach W. A. Lasoty. — W poniedziałek 
o godzinie 7 wieczorem Uroczyste przedstawie­
nie ku uczczeniu 54-tej Rocznicy Powstania 
Styczniowego: „Ksiądz Marek", dzieło sceni­
czne w 5 odsłonach Juliusza Słowaokiego. — 
We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Domek 
trzech dziewcząt", trzy akty z życia Schuberta, 
muzyka Franciszka Schuberta. — Występ Ireny 
Bohuss, Fr. Bedlewieza i Tad. Łowczyńskiego.

Ciepła odzież dla sbogisj dzi
(I. sprawozdanie z akcyi zainicyowanej przez 

JE . Pana Namiestnika).

Odezwa JE . P. N am iestnika genrrał- 
majora bar. D illera, wzywająca do składek 
na zakupno ciepłej odzieży dla ubogich dzieci 
w Galicyi, znalazła bardzo donośne echo w 
szrokich kołach naszego społeczeństwa. Za 
pośrednictwem starostw , zarządów gim na­
zjów  i szkół, popłynęły obficie składki, któ­
re osiągnęły d. 19 b. m. pokaźną sum ę:

51.562 koron 82 hal 1 markę, 94 fe­
nigów i ]/a kopiejki.

Na cel powyższy złożyli: JE . P. N a ­
m iestnik generał-m ajor bar. D iller 3.000 kor.. 
JE . ks. Arcybiskup Bilczewski 1.100 kor., 
JE . ks. Arcybiskup Teodorowicz 300 koron. 
Dalej złożyły starostw a: w R ohatynie 1215 
kor. 63 hal., Łańcucie 25 kor. (uzyskane z 
rozsprzedaży wizerunków śp. Cesarza F ran ­
ciszka Józefa), Pilznie 1547 kor. 37 ha!., 
Kałuszu 981 kor. 70 hal., N isku 130 kor., 
Wadowicach 1526 kor. 60 hal., Dobrorniiu 
2628 kor. 71 hal., Tłumaczu 82 kor. 25 hal., 
Oświęcimiu 647 kor. 70 hal., Bóbrce 2500 
kor., Dolinie 715 kor. 94 hal., Radziechowie 
1758 kor. 7 bal., Kołomyi 895 kor., Mości­
skach 516 kor. 50 hal. i 20 kor. za wize­
runki, Jaśle 1114 kor. 62 hal. i 25 kor. za 
wizerunki, Cieszanowie 1238 kor. 12 hal., 
Jaworow-e 678 kor. 74 hal., Lwowie 78 kor., 
Przem yślanach 630 kor., Mielcu 420 kor. 70 
hal. i 24 kor. za wizerunki, Skolem 524 kor. 
72 hal., Kamionce Strumiłowej 444 kor. 6 
hal., Białej 366 kor. 53 hal,, M yślenicach 
253 kor. 29 hal. i 25 kor. za wizerunki, S try­
ju  531 kor., Drohobyczu 3969 kor. 91 hal., 
Przemyślu 2398 kor. 40 hal., Kończycach 
758 kor. 1 hal., Turce 355 kor. 60 hal., 
Brzesku 20 kor. za wizerunki, Strzyżowie 
200 kor., Gorlicach 327 kor. 97 hal.', Gry­
bowie 614 kor. 24 hal. i 20 kor. za wize­
runki, Złoczowie 3429 kor. 82 hal., Lim ano­
wej 500 kor., Lisku 353 kor. 38 hal., Dą­
browie 251 kor. 44 hal., Buczaczu 210 kor., 
Krośuie 1438 kor. 3 hal. i Tarnobrzegu 12 
kor. 50 hal. za wizerunki, czyli rasnun sta­
rostwa nadesłały kwotę: 36.069 kor. 35 hal. 
Dalej złożyli: Namiestnictwo, Centrala dla 
gospodarczej odb/dow y kraju: 1000 kor., 
D yrekcja policji we Lwowie 555 kor. 5 hal. 
i 2 kor. 50 hal, za wizerunki, urzędnicy dy- 
rekcyi polieyi we Lwowie 244 kor., zarząd 
gminy gn. Lwowa 1000 kor,, składki zebra­
ne przez zarządy gim nazyóC  szkół realnych, 
przem ysłow ych, handlowych i ludowych 
4774 kor. 15 hal., drobne składki pojedyn­
czych osób prywatnych 3517 kor. 77 hal., 
co tworzy zebraną do d. 19 b. m. ogólna sumę 
51.562 kor. 82 hal. Ł *

Na rachunek zebranej kwoty zakupio­
no: w szwalni polskiego Związku niew iast 
katolickich we Lwowie 521 sukienek dla 
dziewcząt, 40 płaszczów, 73 ciepłych spódni­
czek dla dziewcząt i 199 ubrań dla chłop­
ców, razem za cenę 19.112 koron 10 hal.

Dalej zakupiono w rozmaitych składach 
gotowych ubrań we Lwowie: 51 ubrań dla 
chłopców, 25 płaszczów dla chłopców, 93 u- 
brau trykotowych, 38 kaftaników, 10 par 
pończoch, 24 szalów, 15 sukienek dla dzie­
wcząt, 24 płaszczów dla dziewcząt, 5 żakie­
tów włóczkowych i 126 par trzewików, ra ­
zem za cenę 9.408 koron 50 hal.

Ogółem wydano na zakupno ciepłej 
odzieży:

28.521 koron 60 halerzy. '
Rozdział zakupionych przedmiotów na­

stąp ił w następujący sposób: Do rozdziele­
nia między najuboższe dzieci otrzymały sta­
rostwa, które przedłożyły wykazy potrzebu­
jących dzieci: B i a ł a ,  4 ubrania, 4 sukien­
ki, 4 płaszcze, 8 trykotów, B o b r k a  6 u- 
brań, 5 sukienek, 2 płaszcze, 2 kaftaniki i
5 trykotów, C h r z a n ó w  7 ubrań, 7 sukie­
nek, C i e s z a n ó w  6 ubrań, 6 sukienek,
6 płaszczów, 9 trykotów i 3 kaftaniki. D o- 
b r o m i l  3 ubrania, 8 sukienki, 3 kaftanik1 
3 trykoty i 3 płaszcze. D o l i n a  5 ubrań!
5 sukienek, 2 płaszcze, 3 trykoty. G o r l i c e
3 ubrania, 7 sukienek. G r y b ó w  8 ubrań
7 sukienek, 2 płaszcze. J a s ł o  3 nbrania,
3 sukienki, 2 płaszcze, 2 trykoty i 2 kafta­
niki. J a w o r ó w  3 ubrania, 4 sukienki, 2 
płaszcze i 6 trykotów. K a ł u s z  5 ubrań, 5 
sukienek, 7 trykotów, 2 płaszcze, 1 kaftanik. 
K a m i o n k a  S t r u m i ł o w a  2 ubrania, 7 
sukienek 8 trykotów, 2 płaszcze. K r a k ó w  
12 płaszczy, 12 ubrań, 12 sukienek. K r o ­
s n o  5 ubrań, 9 sukienek, L i m a n o w a  5 
ubrań, 5 sukienek. L i s  ko  5 ubrań, 5 sukie­
nek. M o ś c i s k a  5 ubrań, 5 sukienek, 4 
trykoty, 1 płaszcz. N i s k o  5 ubrań, 5 su­
kienek, 2 sDodniczki. N o w y  T a r g  3 u- 
brania, 3 sukienki. O ś w i ę c i m  12 sukie­
nek, 9 ubrań, 3 płaszcze, 3 spódniczki. 
P i l z n o  6 ubrań, 9 sukienek, 3 spódniczki. 
P r z e m y ś l  8 sukienek, 1 płaszcz, 8 ubrań. 
P r z e m y ś l a n y  10 ubrań, 8 sukienek, 3 
trykoty, 4 płaszcze. R o h a t y n  3 płaszcze,
5 ubrań, 8 sukienek, 4 spódniczki. R o p ­
c z y c e  8 sukienek, 8 nbrań, 1 płaszcz, 1 
spódniczka, R a d z i e c h ó w  11 ubrań, 4 su-



kidnki, 4 płaszcze, 1 trykot. S k o 1 e 8 u- 
brań, 8 sukienek, 1 płaszcz, 1 spódniczka, 
S t r y j  8 ubrań, 8 sukienek, 2 płaszcze. 
S t r z y ż ó w  3 ubrania, 3 sukienki. T u r k a  
8 sukienek, 8 ubrań, 1 płaszcz, 1 spódnicz­
ka. W a d o w i c e  5 płaszczów, 15 sukienek, 
12 ubrań, 3 spódniczki. Z ł o c z ó w  26 u- 
brań, 24 sukienek, 2 spódniczki.

Nadto p. Gizela bar. D illerówna roz­
dzieliła v/ powiecie złoczowskirn: 36 ubrań 
trykotowych, 30 kaftaników, 24 szalów, 10 
par pończoch i 126 par trzewików. Lwow­
skie Towarzystwo dobroczynne „Ochrona 
Dziecka" rozdzieliło między najuboższą dzia­
twę, będącą w opiece Towarzystwa 144 sztuk 
ubrań, suEenek i płaszczów. N astępnie za 
rząd szkoły żeńskiej św. Antoniego we Lwo­
wie obdzielił 25 uczennic sukienkami i 4 
płaszczami, a zarząd szkoły żeński* j im. A. 
Mickiewicza otrzym ał do rozdziału 12 sukie­
nek dla ubogich dzieci.

Ogółem rozdzielono 848 sztuk cieplej 
odzieży i 126 par trzewików za cenę . . .

28.521 kor. 60 bal.
Z porównania zebranej do dnia 19 b. m. 

ogólnej sumy 51.562 kor. 82 hal., okazuje 
się pozostała do dvspozycyi reszta . . . .

23.041 kor. 22 hak
Akcya, w myśl intencyi JE . P. Namie­

stnika, obejmuje ubogie dzieci między 4 a 
14 rokiem życ?a.

Dalszy rozdział ciepłych ubrań jest w 
toku i od by v a się w miarę dostarczanych 
przez szwalnie przedmiotów.

Akcya, zaiaicyowana przez JE . P. Na­
miestnika, dobiega już zatem szczęśliwie do 
kresu, Rachunki jednak nie mogą być jeszcze 
zamknięte, a to z powodu, że około 20 sta­
rostw nie dało dotąd żadnej odpowiedzi na 
przesłaną im odezwę. Spodziewać się należy, 
że zechcą one obecnie przyspieszyć swą od­
powiedź i nadesłać zebrane kwoty, aby umo­
żliwić zakończenie tej hum anitarnej akeyi, 
najpotrzebniejszej w łaśnie teraz, w samym 
środku zimy.

Tydzień K. B, K.
Trzeci już rok mija od czasu jak rozpo­

częły się zapasy wojenne. Przez prawie całą 
Polskę przesunęła się straszliw a fala bojów; 
tysiące naszych braci znoszą śm iertelne trudy 
w arm iach walczących, a młodzież nasza 
złożyła krwawą ofiarę w armii i Legionach. 
Zaś po  za tym, pełnym  bohaterstw a i smutku 
frontem  bojowym, pozostał kraj spustoszony 
wojną a okryty żałobą, pozostał ogrom cier­
pień i nędzy.

D ał nasz naród nieraz dowody, że umie 
walczyć i znosić te konieczności, jakie za so­
bą prowadzi krwawa służba wojenna. A le po­
w inien też zdobyć się na to, by nie dać zgi­
nąć bez ratunku tym słabszym, którzy poza 
frontem  muszą znosić najcięższe wojny na­
stępstwa.

I oto drugie zadanie, to jest ochrona i 
ratowanie od zagłady tych, którzy sami nie 
Walczą, lecz na których skutki wojny najbar- 

_ dziej się odbijają, stało się celem pracy Ksią- 
żęco-Biskupiego Komitetu pomocy dla dotknię­
tych klęską wojny.

Książęco - Biskupi Komitet (K. B. K.) 
powstał w chwili, kiedy w kraju praw ie ża­
dne stowarzyszenie nie mogło działać. Dziś 
stosunki się zmieniły. Powstało wiele no­
wych dzieł dobroczynnych, starających się 
Zaradzić niezliczonym potrzebom wywołanym 
przez wojnę. Mimo to zdaje nam  się, że po­
trzeba, byśmy bez przerwy nadal prace na­
szą prowadzili.

Na to jednak musi nasze usiłowania 
Poprzeć społeczeństwo, tak życzliwością, któ- 
-4 zresztą dotąd cieszyliśmy się, jakoteż wy­
datną pomocą m ateryalną.

Uprosiliśmy Najprzewielebniejszych Księ- 
zy Biskupów, by w dniu drugiego lutego b.r. 
zarządzili we wszystkich kościołach składki na 
Komitet Książęco-Biskupi. Prosim y też wszyst 
kich, którym aele naszej pracy nie są oboję­
tne, hy ' w tym dniu lub w najbliższym ty- 
§°dniu (2-go do 10-go lutego) pospieszyli 
z hojnemi ofiarami.

I  w tej też myśli, wobec rosnących 
Cl4gle potrzeb kr ju naszego udajemy się do 
'''szystkich ludzi dobrej woli i do każdego 
z osobna z prośbą o ofiarę.
, Jesteśm y pewni, że nasz naród, który 
,^ie siły okazał wśród tak ciężkich przejść, 
teraz, ratu jąc szczodrą ofiarą własnych braci, 

dziełem sapomocy udowodni,że jest zdolny 
° samodzielnego życia i ma prawo stanąć 

równi obok innych narodów świata.
Książęco-Biskupi Komitet 

f  A dam  Sapieha  
Książę Biskup Krakowski 

Przewodniczący.
*

. Utworzony pod koniec 1914 r., kiedy 
g r u c h a  wojenna najsrożej po ziemiach 
L- J ich szalała, Książęco-Biskupi Komitet 
ni i va Fadanie łagodzenie klęski, ulżenie 

ledoli i leczenie ran , zadawanych wojną, 
tym celu starał się, ile sił, nakarm ić gło­

dnych, przyodziać obdartych i bosych, leczyć 
choroby, tępić zaraay, przygarnąć sieroty, 
nieść pomoc wysiedlonym, o dach zabiegać 
dla bezdomnych.

Rozszerzając swą działalność śladem 
świeżych pobojowisk, K. B. K. założył po 
kraju 70 delegacyj, niety lko celem niesienia 
pomocy doraźnej, lecz również celem organi­
zowania pomocy i opieki stałej. Z pośród 
tych delegacyj, trzy główne, a mianowicie 
tarnowska, przemyska i lwowska, w sparte o 
K. B. K., z jego pomocą rozwinęły szeroko 
zakreśloną działalność samodzielną, z której 
ogłoszą sprawozdania własne. W ścisłym ró­
wni; ż stosunku pozostawał K. B. K. z Ko­
m itetam i Ratunkowymi w Warszawie i Lu­
blinie, wspomagając je  tak funduszami, jak 
współdziałaniem .

Nie wliczając śum, wydanych na pomoc 
ofiarom wojny przez wyż wymienione de- 
legacye samodzielne, K. B. K. w ydał na 
ten c e l:
na Galiicyę kor. 3,120.000
na Królestwo, Warszawę

i Litw ę kon^JURAOOO
Bazem kor. 5,498.000 

Zużycie tak wielkich sum na powyższe 
cele było możliwe dzięki znacznym fundu­
szom, jakim i zasilał K. B. K. G eneralny Ko­
m itet szwajcarski w Yevey.

Bezpośrednio z Krakowa rozpościerała 
się na cały kraj, w porozumieniu i z pomo­
cą c. k. N am iestnictw a i c. k. G enerał-guber- 
natorstw a lubelskiego akcya sanitarna.

N ajpierw  z osobistej in ic ja tyw y ks. 
Biskupa krakowskiego, powstały Kolumny 
sanitarne, mające za zadanie tępić po całym 
kraju epidemie, a przedewszystkiem tyfus 
plamisty. Ruchomo Kolumny san itarne z le­
karzami, pielęgniarkam i i całem urządzeniem 
szpitalnem , udawały się do ognLk zarazy i, 
zwalczając ją, zakładały szpitale kolejno w 
miejscowościach następujących:

W G a 1 i c y i : Powiat cieszanowski:
Zapałów, Sucha Wola, Buda Bożaniecka, 
Miłków, Narol, Stare Sioło. Pow iat łańcucki: 
Łańcut, Bakszawa, Albigowa. Powiat niski: 
Jeżowe, Budnik, Kamień.

W K r ó l e s t w i e :  Powiat wierzbnic- 
ki: Pętkowice. Powiat sandom iersk i: Zawi­
chost. Pow iat lu b e lsk i: Jaszczów, Piaski. 
Pow iat k rasnostaw sk i: W ygnanowice.

Obecnie działają jeszcze szpitale w Kró­
lestw ie: Powiat opatow sk i: Ćmielów, Opa­
tów, Łagów. Powiat biłgorajski: Tarnogród. 
Pow iat zamojski: Radecznica m

W szpitalach Kolumn sanitarnych K. B. 
K. leczyło się chorych 2000, a dni leczenia 
było w nich ogółem 40.000.

Dalszym krokiem Sekcyi Sanitarnej K.
B. K. było zorganizowanie i przeprowadze­
nie szczepienia ochronnego przeciw ospie. 
Bozpoczęte w roku 1915, dzięki dopiero 
czynnej pomocy W szechnicy Jagiellońskiej 
szczepienie mogło w r. 1916 przybrać ro­
zmiary, odpowiadające grozie epidemii. W y­
szkolone i wyekwipowane przez K. B. K. 
setki młodzieży uniwersyteckiej rozjechały 
się po kraju i zaszczepiły w Galicyi około 
2,000.000, a w Królestwie około 400.000 
osób.

Koszta całej akcyi sanitarnej, uwieńczo­
nej powodzeniem zupełnem, wyniosły ogółem 
K 1,400.000.

Bównież cały kraj obejmowała działal­
ność krakowskiej szatni K. B. K., k tóra po­
trzebującym dotąd rozdzielała bezpłatnie sztuk 
odzieży i par butów z górą 160.000, a prócz 
tego po cenie kosztów dostarczyła im obu­
wia za K 220.000, a odzieży i m ateryałów 
za K 190.000.

Celem opieki nad dziećmi, K. B. K. po­
wołał do życia w zachodniej Galicyi własne 
zakłady w Krzeszowicach, Łososinie, Kalwa- 
ryi, Nowym Targu i Krakowie i um iościł w 
nich 238 dzieci. W innych 26 zakładach 
pryw atnych umieszczono kosztem K. B. K. 
546 dzieci, a 850 sierót powierzono opiece 
rodzin zasługujących na zaufanie i stale kon­
trolowanych.

Prócz tego K. B. K. subweneyonował 
120 zakładów opiekujących się dziećmi.

Dla złagodzenia niedostatku żywności w 
okolicach wojną nawiedzonych „ krakowska 
sekcja  aprowizacyjna K. B. K. 1 sprowadziła 
mąki, kaszy, grochu, słoniny, smalcu, śledzi, 
mleka kondensowanego i t. p. za K 1,£00.000 
i tych artykułów spożywczych rozdała za dar­
mo za K 400.000, a resztę rozprzedała po 
cenie kosztu.

Celem dostarczenia ludności taniej o- 
dzieży i obuwia, K. B. K. utrzymuje lub sub­
w encjonuje w Krakowie następujące zakłady: 

fabrykę tanich ubrań, 
fabrykę obuwia półdrewnianego, 
fabrykę podeszew drewnianych, oraz 
trzy szwalnie bielizny i odzieży.
Na wszystkich tych polach działalności 

K. B. K. robota jest w pełnym  toku i nie 
mogłaby być ograniczona, ani tem  bardziej 
zatrzymana bez dotkliwej straty  powszechnej. 
Co więcej, powstające ustawicznie coraz to 
nowe potrzeoy palące sprawiają, że działal­
ność K. B. K. obejmować musi coraz to no­
we dziedziny.

I  tak K. B. K. wszedł w porozumienie

z c. k. C entralą odbudowy kraju i uzyskaw­
szy poważny kredyt przystąpił do odbudowy 
niektórych gm in powiatów wielickiego i brze­
skiego. Komitet zapewnił lobie p z  około 
5000 m. kub drzewa budulcowego, jak rów­
nież odpowiednią ilość robotników i liczy, że 
w ciągu r. 1917 będzie mógł dostarczyć lud­
ności poważną ilość domów, zarówno mie­
szkalnych, jak  gospodarczych.

B ów nitż nie mógł się cofnąć przed 
wdrożeniem kroków, celem objęcia opieki 
nad wysiedlonymi, dając im pomoc doraźną 
i organizując rozdawnictwo odzieży i obuwia.

Dalsza praca w wytkniętym  kierunku 
i dalszy rozwój działalności K. B. K. zależy 
w znacznej mierze od poparcia, jakiego K.
B. K. dozna od społeczeństwa.

W ielkie zadania, jakie K. B. K. ma 
jeszcze prsed sobą do spełnienia, wymagają 
też wielkich środków.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIM
Powrót Najj, Państwa da W em ia.

Wiedeń, 20 stycznia. Najj. P an  i Najj. 
Cesarzowa wrócili wczoraj do W iednia.

Konferencya gospodarcza w Berlinie.
Berlin, 20 stycznia. PP . Prezydenci 

M inistrów hr. C lam -M artin ie i hr. Tisza 
wczoraj po południu pozostali w hotelu i przy­
jęli szereg gości. PP . M inistrowie austryaccy 
i węgierscy i referenci prowadzili dalej kon- 
fereneye z niemieckimi mężami stanu. W po­
łudnie prezydent Urzędu żywnościowego Ba- 
tocki wydał na cześć gości austryackieh i 
węgierskich śniadanie. Po południu trw ały 
dalej konfereneye z referentam i, poczem po 
herbacie wydanej przez sekretarza stanu Hel- 
fericha, odbyło się końcowe posiedzenie przy 
współudziale PP. Prezydentów M inistrów 
hr. C lam -M artin ica i h r. Tiszy. O godz. 7 
wieczorem obaj Prem ierzy z towarzyszącemi 
im osobami odjechali do W iednia.

B erlin , 20 stycznia. N ordd. A llg . Ztg. 
pisze pod datą w czorajszą: A ustryacki P re ­
zydent M inistrów hr. C lam -M artin ie i wę­
gierski prezydent nim istrów hr. Tisza dziś 
wieczorem odjechali z powrotem do W iednia. 
Hr. Clam-M artinic po raz pierwszy po obję­
ciu urzędowania zetknął się z kierującymi 
mężami stanu niemieckimi. Obaj Prem ierzy 
omówili z decydującemi władzami niemieckie- 
mi różne sprawy bieżące, wśród których 
bardzo wiele miejsca zajęła sprawa gospo­
darstw a wojennego. Przy współudziale przed­
stawicieli zarządów obu armij odbyła się wy­
czerpująca konferencya, na której osjągnigto 
zupełną zgodę. zdań.

Zjazd prezydentów parlamentów państw 
sprzymierzonych w Berlinie.

B erlin, 20 stycznia. N ord. d. A llg . Ztg. 
w ita przybywających do Berlina prezydentów 
parlam entów  państw sprzymierzonych. Pisze, 
że w zjeździe tym objawia się serdeczny sto­
sunek istniejący między narodam i naszego 
przymierza, który w skutek wojny przekuty 
został w związek o niezłomnej sile.

Berlin, 20 stycznia. Wczoraj w połu­
dnie przybyli tu  prezydenci parlamentów 
państw sprzymierzonych z Niemcami pr.ezy- 
dent austr. Izby posłów Sylvester, wicepr. 
Sejmu węg, Sim ontsits, prezydent tureckiej 
Izby posłów Hadżi Adil bej i prezydent So- 
brania d i. Waczew. Na dworcu powitali ich 
prezydent Sejmu Bzeszy dr. Kam pf z wice­
prezydentami, burm istrz Berlina, przedstaw i­
ciel urzędu spraw zagr., członkowie austro- 
węgierskiej ambasady, ambasador turecki i 
poseł bułgarski. Prezydent Kampf wygłosił 
mowę pow italną na dworcu, odpowiedział 
mu dr. Sylvester. Goście zamieszkali w ho­
telu Adlera. Podczas pobytu swego w Ber­
linie są oni gośćmi urzędu spraw zagrani­
cznych. Wyjadą z powrotem we wtorek wie­
czorem.

B erlin , 20 stycznia. Na cześć przybyłych 
tu prezydentów parlam entów państw  sprzy­
mierzonych, prezydent Sejmu Rzeszy wydał 
bankiet, na który przybyli kanclerz Bzeszy, 
sekretarz stanu Helfcerich, ambasador austro- 
węgierski ks. Hohenlohe, am basador turecki, 
poseł bułgarski, podsekretarze stanu Bussche 
i R ichter, wiceprezydenci Sejmu Rzeszy 
Paschę i Dove, burm istrz Berlina. W ygło­
szono szereg toastów.

Sprzedaż duńskich wysp zachodnis- 
indyjskicli.

Kopenhaga, 20 stycznia. Przedwczoraj 
nastąpiła w W aszyngtonie wymiana doku­
mentów ratyfikacyjnych w spraw ie odstąpie­
nia Stanom Zjednoczonym duńskich wysp 
zachodnm-indyjskich.

Z Bessyi.
P e te r s b u rg , 20 stycznia. Ukazem car­

skim odroczono ponowne zebranie się Dumy

i Rady państw a z d. 25 b. m. na 27 lutego. 
Powodem tego zarządzenia jest zmiana w 
rządzie, co pociąga za sobą potrzebę rozpa­
trzenia szeregu spraw pilnych, pozostawio­
nych przez poprzedni gabinet.

Odpowiedzialny re d a k to r:

A D  A M K R E  C H C >  W I  E  C K I .

Ważne od 1 listopada 1916.
Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą:
Do Krakowa: 7*10, 8-25j\ 8 -40,

110 , 2-45f, 3*00, 5‘45, 10-30, 10-45.
Do Ławocznego: 5 9 6 ^ ,  7-30, 10-46,
Do Siar e k : 1 ’ cj.
Do S am bora: 8U5.
Do Krasnego: 8'00, 10-18, 2 ‘55-f-, 11-13. 
Do Bełżca: 9-00, 5-00, 10-*0*.
Do Sokala: 9'00, 9*00f, 11*40f  §■
Do Jaw orow a: 6-01.
Do Przem yślan : J  33, 3-20.
Do Stojaaow a: 6 53, 4-00, 9-13.
Do Chodorowa: 7-40, 3-05.
Do Lwowa dworzec główny przychodzą:
Z Krakowa: 4 1 5 f , 430, 6-50, 2*15, 

7-65, 8-45f, 9-00, 1C-25. “
Z Eawocznego : £>-54, 720, 9 '4 1 Ą .
Z Sianek: 10-15. “
Z Sam bora: 9 20,
Z Krasnego: 12-12, 2*00f, 6-00, 9--12, 
Z Bełżca: 4 -« , 730* , 5-20.
Ze Sokaia: 9^51, 5 20, 9*40 f§ .
Z Jaw orow a: 7"48.
Z Przem yślan: D10, 8-32,
Ze Stojanowa: 7 '2 0 f, 12.-35, 7»2,
Z Chodorowa: 1-45, 10-00.

U W A G A : Pora nocna od 600 wieczorem do 
559 rano, oznaczona jest podkre­
śleniem cyfr minutowych.

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym  
drukiem.

* Do względnie ze Żółkwi. Do 
względnie z Mikołajowa. f  W yłącznie dla 
wojskowych. § Przez Sapisżankę.

Pociągi osobowe kursują tylko w arun­
kowo, o ile ich ruch z powodu zajęcia szla­
ków kolejowych przez wojsko będzie ; ożli- 
wy i mogą być użyte przez podró • h cy­
wilnych tylko w m iarę rozp ądzalnyeh 
miejsc. W razie ewentualnego zastanowienia 
ruchu pociągów osobowych, jakoteż przy stra­
cie połączeń nie przysługuje podróżnym ża­
dne odszkodowanie.

Przedpłata na „Gazetę Lwowską" 
wynosi:

W  m i e j s c u :
rocznie (od 1 stycznia do koń­

ca g ru d n ia ) .................................28 K
półrocznie (od 1 iipea do 31

grudnia)  14 F.
dwierórocznie (od 1 lipca do

30 września) . . . . . .  7 K
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego miesiąca) . . * 2*40 A
Z a m i e j s c o w a’:

r o c z n ie ............................3 6  A  —  li
półrocznie . . . . . 18 Ai — h
dwierórocznie . . . .  9  K  — h
miesięcznie . . . . .  3 A  —  h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej" b e z p ł a t n i e ,  
dwieróroczm zaś i miesięczni za do­
płatą, a t o :

dwieróroczni. . 1 Ai 5 0  A, 
miesięczni . — A  6 0  h
„Przewodnik" prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
r o c z n i e .......................8 A
półrocznie . . . .  4  A
dwierórocznie . . .  2 A
W  celu ustalenia nakładu prosimy 

o w czesn e  nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
t e k  w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i a  
c e n  d r u k u  i p a p i e r u .
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Spadki.
A. 798/18 (3;. W ezwanie dziedziców, 

których pobyt nie je s t wiadomy. Iw an Ry- 
liunycz z Woli górzańskiej zm arł dnia 25-go 
maja 1918. Ostatniego rozporządzenia nie 
znaleziono. M ichała Ryharjyoza i K atarzynę 
Byhanycz zsm. Mucha, których miejsca po­
bytu sąd nie zna, wzywa się, aby w prze­
ciągu jednego roku licząc od dnia dzisiej­
szego zgłosili się w tym Sądzie. Po upły­
wie tego czasokresu odbędzie się rozprawa 
spadkowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnych 
kuratora p. Hanie Eyhanycz z Woli górzań­
skiej '  (229 3 - 3 )

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Baligród, dnia 8 grudnia 1918.

A. 823/16 (3). W ezwanie dziedziców, 
których pobyt nie je s t wiadomy. Semko Li- 
towezak ze Smereka znB rł dnia 23-go kwie­
tn ia  1914. Ostatniego rozporządzenia nie zna­
leziono. M ichała i NaścięLitowczaków, których 
miejsca pobytu Sąd nie zna, wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku, licząc cd dnia 
dzisiejszego, zgłosił się w tym sądzie. — 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie­
obecnych kuratora p. D m ytra Legdana ze 
Smereka. (228 3 — 3)

0. k. Sąd powiatowy, Oddz. I.
Baligród, dnia 29 lipca 1918.

A. II. 385/16 W ezwanie nieznanych 
dziedziców. A braham  Zimmermann zmarł 
dnia 8-go kw ietnia 1916, — nie pozostawia­
jąc ostatniego rozporządzenia. Sądowi n ie­
wiadomo, czy pozostali dziedzice. U stanaw ia 
zatem p. JakóbaZ im m erm annakuratcrem spad- 
ku. Kto zamierza zgłosić roszczenie do spad­
ku, w inien o tem donieść temu sądowi w 
ciągu jednego roku, licząc od dnia dzisiej­
szego i wyka-.ać swe praw a do sp dku. Po 
upływie tego czasokresu będzie spadek wyda­
ny tym osobom, które wykażą swe prawa 
o ileby zaś praw nie wykazano, spadek przy­
padnie skarbowi Państw a. (238 3 —3)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żółkiew, dnia 9 października 1916.

A. 222/15 (8). W ezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. — Bozalia 
Kasparewicz. zm arła w grudniu 1914 w Sta- 
rejsoli, Ostatniego rozporządzeniu nie znale­
ziono. M aryę Paik, jako spadkobierczynię, 
której miejsca pobytu Sąd nie zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku, licząc 
od duia dzisiejszego, zgłosiła się w tym Sądzie. 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się roz­
praw a spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie­
obecnej kuratora p. S tefana Picyka ze Sta­
re/ropy. (252 3— 3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Starasól, dnia 16 listopada 1916.

E. 314/16 (13). — Strona zobowiązana 
niewiadomi z miejscu pobytu Jędrzej Patro- 
hik i K A arsyna Patronik, do rąk kuratora 
Adwokata Dr. Spiegla w Sanoku. — Edykt 
licytacyjny oraz wezwanie do zgłoszenia 
M erzytelności. — Na wniosek Kasy oszczę­
dności m iasta Sanoka strony egzekwującej 
Hbędzie się dnia 14-go lutego 1917 o go 
diiuie 10-tej przed południem w biurze Nr. 
,.1, na zasadzie zatwierdzonych warunków 
lcytacya następujących realności: Ks:ęga 

|  '.n to w a : Posada sanocka Sanok II., lwh. 
. '1. Oznaczenie realności: miejska, składa­
k a ,  się z pb. 378 i gr. kat. 867/3, 867/4, 
?68/2, 869/2. 870/2, 871/2, 867/6, na  pb.

u,,ui z drzewa, kryty dachówką. War- 
jóśó szacunkowa 8440 koron. Najniższa ofer- 
ta 4220 koron. Do realności lwh, 511 ks. 
? r,' m. Sanok II. należą następujące przyna- 
®zności: studnia i kawałek parkanu, oszaco 

^ aj*e, wartości 120 koron, która się mieści 
0f6 w°cie 8440 koron. Poniżej najniższej 
Wod ®przedaż nie nastąpi. C. k. Śąd ob- 
Hot q y w Sanoku jako Sąd hipoteczuy za- 
go. w yjnaczenie term inu licytacyjne- 

c  (327 3 - 3 )
Sąd powiatowy, Oddział IV. 

ailok, dnia 4 stycznia 1917.
Ns. V. 19/1ł

Ogłoszenie licytacyi.

w tu t S a f e  5 1 6 lut0g° b- r ‘ odb§dzie się 
źci jak bieli publiczna łicytacya rnchomo- 
Ł | k . 7 ^  pościeli, sprzętów ddmo- 

y°b pochodzących z kradzieży do­

konanych w czasie inwazyi nieprzyjacielskiej, 
których właściciele nie są znani.

Cenę w ywołania stanow ić będzie jedna 
trzecia ceny szacunkowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V,
Krosno, dnia 5 stycznia 1917. (308)

Rozmaite obwieszczenia.
L. 22,17.

OBWIESZCZENIE.
Celem wykształcenia gm innych orga­

nów policyi zdrowia i artykułów żywności, 
odbędzie się w najbliższych miesiącach 
1917 toku w c, k. Zakładzie dla badania 
żywności w Krakowie — sześciotygodniowy 
kurs naukowy, zakończony egzaminem dy­
plomowym.

Do uczestnictwa w kursie będą dopu­
szczeni kandydaci, którzy wykażą się dowo­
dam i z ukończonej co najm niej siko ły  wy­
działowej, oraz złożą przepisane czesne w 
kwocie 50 koron.

Zgłoszenia na kurs w postaci ostem­
plowanego podania dó Dyrekcyi Zakładu, 
należy wraz z m etryką chrztu lub urodzin 
oraz ostatniem  świadectwem szkolnem. wno­
sić pocztą lub osobiście n Kierownika Za­
kładu najpóźniej do końca luf ego. Przy zgło­
szeniu należy złożyć ewe-itua ną prośbę o 
uwolnienie od cresnego, popartą urzędownie 
potwierdzonem  świadectwem ubóstwa

O przyjęciu na kurs otrzym ają kandy­
daci zawiadomienie na  4 tygodnie przed j e ­
go rozpoczęciem. (233 3 —3)

0 . k. powszechny Zakład dla badania
środków spożywczych w Krakowie.

Kraków, dnia 15 stycznia 1917.
K ierow nik Zakładu: 

Dr. L. Bier.

Ns. 3520/16 (2). Franciszek Nowakow­
ski, kapral c. i k. 90 pułku piechoty, urodź, 
w r. 1898 w Jarosław ie, akademik, podej­
rzany je s t dostatecznie o zbrodnię dezercyi 
do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k, 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzi nie wszelkiej powyższym czynem zbro- 
duiczym wyrządzonej szkedy i ty tu łem  za­
dośćuczynienia za naruszenie praw a — za­
jęcia i tymczasowego zabezpieczenia położo­
nego w A ustryi ruchomego i nieruchomego 
m ajątku powyższego obwinionego. Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Salamona Bunda jun io ra  we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 30 grudnia 1916. (274)

Ns. 2957/16 (2). Przeciw  Dawidowi 
Pałrm arczukowi, rodem z Oecówki ad Zaru- 
dzie i tam  przynależnem u, la t 38, rei. gr. 
kat., synowi Semka i Anny, zaw isła w Są­
dzie c. i k. Komendy 2 Arm ii do K. 1717/18 
sprawa karna o popełnioną po dniu 12 czer­
wca 1918 zbrodnię desercyi do nieprzyja­
ciela z § 183 u. k. względnie zbrodnię prze­
ciw sile wojennej P aństw a z § 327 u, k. w. 
o które jest on silnie podejrsany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P rokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody — zajęcia i tym ­
czasowego zabezpieczenia położonego w Au­
stryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego m ianuje się adwokata dr. Adolfa 
W einberga we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 19 grudnia 1916. (254)

Ns. 297j / I  (2). M ichał P ilip iee  vel Py- 
łypeć z Oieplió, pow. Jarosław , la t 38, rei, 
gr. kat., je s t w edług dochodzeń c. i k. Sądu 
wojskowego silnie podejrzany o zbrodnię 
dezercyi do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem 
zabezpieczenia roszczenia Państw a o wyna­
grodzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyrządzonej szkody i tytułem  za­
dośćuczynienia za naruszenie praw a — zaję­
cia i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego m ajątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego m ianuje się adwokata dr. S ta­
nisław a W ierzbickiego we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 19 grudnia 1916. (256)

Ns. 3534/16 (2). Mikołaj Stycyna vel 
Stecyna z Kamionki Lipnik, la t 40, rei. gr. 
kat., jest w edług dochodzeń c. i k. Sądu

wojskowego silnie podejrzany o zbrodnię de- 
zercyi do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P rokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia i 
tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
Austyi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego m ianuje się adwokata dr. Mau­
rycego A llerhanda we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 30 grudnia 1918. (259)

Ns. 3536/16 (2). W asyl Zwarycz ze 
Stawczan la t 28, rei. gr. kat., je s t według 
dochodzeń c. i k. Sądu wojskowego silnie 
podejrzany o zbrodnię dezercyi do nieprzy­
jaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
A ustryi ruchomego i nieruchomego m ajątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego mianuje się adwokata dr. Zy­
gm unta D ratha we Lwowie,

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, duia 31 grudnia 1916. (260)

Ns. 3811/17 (2). Drnytro Berład, żoł­
nierz 58 pułku piephoty, urodzony r. 1877 
w Uściu, powiat Śniatyn, podejrzany jest 
wedle aktów c. i k. Sądu wojskowego o 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela

W obec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o w ynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego w 
A ustryi ruchomego i nieruchomego majątku 
powyższego obwinionego. Obrońcą z urzędu 
obwinionego m ianuje się adwokata dr. Adolfa 
Deichesa we Lwowie,

O. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 9 stycznia 1917. (265)

Ns. 3531/16 (2). Paw eł Otulak z M aj­
danu Su-niawskiego, la t 34, zarobnik, jest 
według dochodzeń c. i k, Sądu wojskowego 
silnie podejrzany o zbrodnię dezercyi do 
nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P rokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o w ynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyiządzonej szkody i tytułem  zado- 
syćuezynienia za naruszenie praw a — zaję­
cia i tymczasoweg * zabezpieczenia położone 
go w A ustryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Edw ina Czeszera we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 30 grudnia 1918. (279)

ws, 3532/18 (2). Przeciw  Andrzejowi 
Repeta, pospolitakowi, c. k. Poniatow ej 
Komendy pospolitego ruszenia Num er 19 
z Nowosiółek, powiat Przem yślany, — 
lat 42, rei. gr. kat., je s t według dochodzeń 
c. i k. Sądu wojskowego silnie podejrzany
0 zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela.

"W\:bec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wyn;fcro- 
dzenle wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadosye- 
uczynienia za naruszenie praw a — zajęcia
1 tymczasowego zabezpieczenia położon go 
w A ustryi ruchomego i nieruchomego mają­
tku powyższego obwinionego. Obrońcą z urzę­
du obwinionego m ianuje się adwokata dr. Bro­
nisław a Błażęjowskiego we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 30 grudnia 1916. (278)

Ns. 3533/16 (2). Iw an Sm aha z Suli- 
mowa, powiat Żółkiew, la t 38, rei. gr. kat., 
je st w edług dochodzeń c. i k. Sądu wojsko­
wego silnie podejrzany o zbrodnię dezercyi 
do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P rokuratoryi p aństw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o w ynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wyrządzonej szirody i tytułem  za­
dośćuczynienia za naruszenie praw a — zaję­
cia i tymczasowego zabezpieczenia położone­
go w A ustryi ruchomego i ni; ruchomego 
m ajątku powyższego obwinionego. Obrońcą

j z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr. Kazimierza Czarnika we Lwowie.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 30 grudnia 1916. (277)

Ns. 3537/18 (2). Przeciw  M ichałowi 
Dumyezowi, pospolitakowi c. i k. 89 pułku 
piechaty, rodem z Zamku, pow iat Eaw a ru ­
ska, lat 27, zamieszkałemu w Zamku, reń 
g r. kat,, zarobnikowi, zawisła w sądzie c. i k. 
Komendy 11 Dywizyi piechoty do K. 758/16 
sprawa kam a o popełaioną w sierpniu 1916 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela z § 183 
u. k. w. o którą jest silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P rokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o w ynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadosyć- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia i 
sabezp eczenia położonego w Austryi rucho­
mego i nieruchomego majątku powyższego 
obwinionego. Obrońcą z urzędu obwinionego 
mianuje się adwokata dr. Em ila Pames;:i 
we Lwowie,

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 31 grudnia 1916. (205)

Ns. 2996 16 (2). Przeciw Stefanowi 
Ślusarowi, żołnierzowi c. k. 13 batalionu 
strzelców polnych, urodź. r. 1888 w Czer- 
terzu, powiat Żydaczów i przynależnemu, rei. 
gr. kat., gospodarzowi zawisła w sądnie 
c. k. Komendy 3 A rm ii do K. 187/18 sprawo, 
karna o popełnioną w czasie wojny 1915 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela z § 183 
u. k. w., o k tórą je s t on silnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem 
c. k. Prokuratoryi Baństwa dozwala się celem 
zabezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość­
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obw inionego. Obrońcą z urzę­
du obwinionego mianuje się adwokata dr. 
S-Jomona Rawicza we Lwowie.

C, k. Sąd krajowy karuy.
Lwów, dnia 29 grudnia 1916. (215)

Ns. 2997/16 (2). Przeciw Markowi
Kozakowi, pospolitakowi e. i k. Powiatowej 
Komendy po pohtego ruszenia Nr. 35, u ro ­
dzonemu r  1874 w Libku, powiat K am ionki 
Strumiłowa. przynależnemu do Polonie, za­
mieszkałemu w Bohdanówce powiat 'Prze­
myślany. rei gr. kat., zaróbnikowi, zawisła 
w Sądzie polowym c. i k Wojskowej Ko­
mendy Lwowa do K. 4015/18 sp awa ksrna
0 popełnioną po dniu 12 cterw ca 1915 zbro­
dnię dezercyi do nieprzyjaciela z § 183 u. k. w.,
1 ibrodnię przeciw sile wojennej Państw a
z § 327 u. k, w. o które on je s t silnie po­
dejrzany.

Wobec tego rgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państw a o wynagro- 
olzenie wszelkiej powyższym czynem zbro­
dniczym wy szadzonej szkody i tytułem  za­
dośćuczynienia za naruszenie prawa — za­
jęcia i zabezpieczenia położonego w A ustryi 
ruchomego i nieruchomego majątku pow yż­
szego obwinionego. Obrońcą z urzędu obwi­
nionego m ianuje się adwokata dr. Dawida 
Luftu we Lwowie.

0. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 29 grudnia 1916. (209)

Ns, 3529/16 (2). Franciszek Mankie 
wicz, pospoiitak 10 pufku obrony krajowej 
urodź, w r. 1897 w Dmucho cu, powiat 
Brzeżany, podejrzany jest dostateczuie o 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem zabez­
pieczenia rosz- zenia Państw a o wy nagrodzenie 
wszelkiej powyższym czynem zbrodniczym 
wyrządzonej szkody i tytułem  zadosyćuczynie- 
n ia z ł» na<uszeme praw a — zajęcia i tymcza­
sowego zabezpieczenia położonegr w Austryi 
ruchomego i nieruchomego majątku pow yż­
szego obwinionego Obrońcą z urzędu obw i­
nionych mianuje s ę adwokata dr. F ran c i­
szka Ksawerego Dzubczyńskiego we Lwowie.

0 . k. Sąd krajowy karny.
Ly-ów, dnia 39 grudnia 1918. (275;

Ns. 2974/18 (2). Andrij P rodan  aus 
Valoska (Bukowina), 88 J a h re a lt , gr. orient., 
st nach den durch d*s k. u. k. MilitSrge- 

rich t festgestellten Tatsachen des Verbre~ 
chens der Desertion zum F einde dringend 
yerdachtig.

A ngesichts dessen wird auf A ntrag  der 
k. k. S tadtsanw altschaft in  Lem berg und 
nach § 6 kais. V erordnuug vem 9 Jun i 1915 
Nr. 159 E. G. BI. behufs Sicherung des
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zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego term inu te  papiery wartościowe 
za umorzone. Oznaczenie papierów w arto­
ściowych: Książe zki wkładkowe Galie. Kasy 
Oszczędności we Lwowie: 1. .Nr, 61.911 na 
nazwisko Celestyna E iblów na i kwotę 1000 
koron, 2. Nr. 94 552 na nazwisko A nna Son- 
nenschein i 1000 kom n, 3. Nr. 97,623 na 
nazwisko Celestyna E iblów na i kwotę 1000 
koron. 4. Nr. 70705 na n zwisko Celestyna 
E iblów na i kwotę 1000 kor., 5. Nr. 101.147 
na nazwisko A nna Sonnenschein i na kwotę 
1000 koron, 6. Nr. 102 053 na nazwisko 
A nna Sonnenschein i kwotę 300 koron opie­
wające.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII.
Lwów, 3 grudnia 1916. (183)

T. 90/16. Na wniosek Samuela F lu- 
gera w Przem yślu, ul. Smolki 12, wdraża 
się postępowanie celem amortyzaeyi nastę ­
pujących rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionych weksli, a to : 1. weksle z daty Do- 
bromil, 1 listopada 1913, na kwntę 1000 kor., 
płatnego w trzy miesiące od daty wystawie­
nia w Dobromilu, na  zlecenie w łasne, wy­
stawionego przez Samuela F lugera, akcepto­
wanego przez Jan a  Teśle z Lacka; 2, weksla 
z daty Dobromil,^ 1 m aja 1914, na kwotę 
1000 koron, płatnego w trzy miesiące od 
daty w ystawienia w Dobromilu, na zlecenie 
własne, wystawionego przez Samuela F lu ­
gera, akceptowanego przez Karola Chanika 
z Dobromila. Posiadacza powyższych weksli 
wzywa się pizeto, aby się ze swojemi praw a­
mi zgłosił w ciągu 45 dni od ogłoszenia tego 
edyktu w „Gazecie Lwowskiej" licząc; w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyż­
szego czasokresu weksle te  za nieistniejące 
zostaną uznane.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 5 stycznia 1917. (236)

Nc. V, 1142/16 (4). Na wniosek Soda- 
licyi Domu rekolekcyjnego w Chyrowie wdraża 
się postępowanie celem amortyzaeyi, rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
oszczędności Towarzystwa zaliczkowego 10I- 
nego w Przem yślu Nr. 4925 na sumę 4506 
kor. 76 hal, opiewającej z końcem roku 1915 
na „Dom rekolekcyjny w Chyrowie". 
Posiadacza powyższej książeczki wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawam i 
w ciągu sześciu miesięcy, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przem yśl, 21 grudnia 1916, (306)

wartościowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Polica Towarzystwa Wza­
jem nych ubezpieczeń w Krakowie z duia 1 
września 1883 L, 12955 opiewająca na 2000 
złr. a. w. p ła tne  po śmierci ub-zpieczonego 
M arcelego Pileckie o okazicielowi policy.

O, k. Sąd krajowy, Oddz. VI.
Kraków, dnia 19 grudnia 1916. (2t;7)

T. VI. 240/16 (1). Na wniosek M i­
chała Króla kowala w Wojniczu podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie­
nionego niżej papieru wartościowego, który 
m iał wnioskodawcy zaginąć, wzywa się posia­
dacza tego papieru, aby go w ciągu jednego 
roku od dnia ogłoszenia zarządzenia przedło­
żył temu sądowi, także inni interesow ani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego term inu ten papier wartościo­
wy za umorzony. Ozuacr,enie papieru w ar­
tościowego: Polica Towarzystwa w iajem nych 
ubepieczeń w Krakowie z dnia 4 m arca 1899 
L. 21386 wystawiona na imię M ichała K: óla 
opiewająca na 1000 kor. p ła tne  dnia 1 kwie­
tn ia  1922 okaiielowi policy.

C. k. Sąd krajowy, Oddz. VI.
Kraków, dnia 19 grudnia 1916. (298)

T. 435/16 (3) Na wniosek W ładysław a 
Bieleckiego we Lwowie podejmuje się po­
stępowanie e lem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posia­
dacza tych papierów, aby je  w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu Sądow i; także inn i intereso­
wani m ają zgłosić swoje zarzuty przeciw

DONIESIENIA
L. 98.

Ogłoszenia.
(2 8 5  3 — 8)

Po myśli § 30 ustawy o Reprezentacyi powiat., podaje Wydział powia­
towy do publicznej wiadomości, że budżet powiatowy na rok 1917, oraz 
zamknięcia rachunków powiatowych i inwentarz powiatu za rok 1916 mogą, 
przez strony interesowane być przeglądane w biurze Wydziału powiatowego 
w godzinach urzędowych.

W B r z e s k u ,  dnia 14 stycznia 1917.

A nsprueces des Staates auf E rsatz jedes 
unm itte lbar oder m itte lbar d ineh  die ver- 
breęh‘-rische H andlung veiursa<ihłen Seha- 
d ms und auf E n tsc h a -g u n g  ais Stihne filr 
die Eechtsvarletzung — die B eschU gn-htne 
nad Sicherung seiaes in  o ste rre ich  befind i- 
ehen beceg lichen  und uab«weglichen Ver- 
mogens verftlgt. — Zum V erteidiger des 
Beschuldigten ist der H err Dr. Josef W ró­
blewski Ton A m tswegen bestellt,

K. k. Landesgericht in  S trafsaehen.
Lem berg, am 22 Dezember 1916, (258)

F s. 3606/17 (2). D er U lane des k. _k 
Lnr. Nr. 4 Alois Schmidt, geboren 1880 in 
Kozenetz, Beri k M ahr. Triban, dortselbst 
heim atzustandig, róm. kath ., Sehubm aeher, 
ledig, is t auf Grand der vom k. u, k. Feld- 
gerichte der 8 K ajali. Trupp. Division ad 
K. 273,16 durehgefllhrten E rhebungen und 
zwar auf G rund der Zeugenaussagen des 
V ęrbrechens der D esertion nach § 183 M. 
S tr. G., begangen am 4 Oktober 1916, stark  
verdaehtig.

A ngesiehts dessen wird auf A ntrag  
der k. k. S taatsanw altschaft in Lem berg 
und naeh §. 6. kaiserlieher V erordnung von 
9. Jun i 1915, Nr. 156 E. G. BI., behufs 
Sicherung des A nspruches des Staates auf 
E rsatz jedes unm ittelbar oder m ittelbar 
durch die verbrecherisehe H andlung verur- 
saehten Schadans und auf Entschadigung ais 
Siihne filr die B echtsverletzung — die Be- 
sehlagnahm e und Sicherung seines in  ó ster- 
reieh befindlichem bewegliehen und unbewe- 
glichen Vermóg<ms yerfUgt. — Zum Ver- 
teidiger des Beschuldigten ist der H err. Dr. 
Jo sef B laustein von A m tsw egen bestellt 
worden. (263)

K. k. L&ndesgericht in  Strafsaehen.
Lem berg, am 5 Jan n er 1917.

Amortyzacye.
T. V. 43/16. Na wniosek Jarosław a 

Hejdy w Ezeszowie podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia oznaczonego niżej 
papieru wartościowego, który m iał wniosko­
dawcy zaginąć, wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu jednego roku przed­
łożył tem u sądowi także inn i interesow ani 
m ają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio­
skowi. W razie przeciwnym  uznałby sąd po 
upływ ie tego term inu  ten  papier wartościowy 
za umorzony. Ooznaezenie papierów w arto­
ściow ych: V erkaufnrkunde der Bordósterrei- 
chischen Bank ftir Industrie , H andel und 
Landw irtschaft in Brilnn na zakupione na 
ra ty  losy: 1. .Joszivlos S>'rie 3632 Nr. 22, 
1. Ung. Kreuzlos P am, Kup.^S 4124 Nr. 90, 
1. Basilika Kup. Sei. 1217 Nr. 45, 1. Hy- 
pothekenlos Gew. Schein Serie 1557 Nr. 64, 
1. I I  Bodenlos Gew. Schein Serie 7430 
N r 28, 1, Serb. Tabaki os Serie 4888 Nr. 36, 
1. osterr. rotes Kreuzlos Pram . Kup. Serie 
2788 Nr. 29.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 19 grudnia 1916, (244 2 —3)

T. 56/16 (2). Na wniosek W ładysław a 
Grotowski go rozpisuje się edykt co do rze­
komo zaginionej książeczki wkładkowej Po­
wiatowego Towarzystwa zaliczkowego w Sa­
noku Nr. 1817 na 2000 koron opiewającej, 
a na imię Saiom /na Seidena wystawionej. 
Posiadacza wzywa się,; aby w ciągu 6 mie­
sięcy od pierwszego ogłoszenia edyktu li­
cząc w Sądzie ją okazał, także inni in tere­
sowani m ają swoje zarzuty w Sądzie wno­
sić, w przeciwnym bowiem razie po upływie 
tego czasokresu zostałaby ta książeczka uzna­
na za bezskuteczną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 7 grudnia 1916. (246 2 —3)

T. 442/16 (2). Na wniosek Firm y 
Samuel Horowitz do rąk  Izraela Horowitza 
w W iedniu podejmuje się postępowanie ce­
lem um or?.enia niżej oznaczonego w eksl., 
k tóry m iał zaginąć i wzywa się posiadacza 
tego weksla, aby do dni 45 licząc od dnia 
oełoszenia tego zarządzenia przedłożył temu 
sądowi. W razie przeciwnym po upływie tego 
teun inu  uznałby sąd weksel za urno zony. 
W eksel jest z daty Lwów, 6 lipca 1914, 
p ła tny  dnia 6 listopada 1914 opiewający na 
10.000 koron podpisany przez A sika F iseh la  
S issm an a  jako akcept m a  i Samuela Bo- 
kacha jako wystawcy i żyranta.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII.
Lwów, dnia 18 g rudaia  1916. (185)

T. 398/16 (4). Na wniosek Anny Son­
nenschein we Lwowie, Karaicka 5, podejmuje 
się postępowanie ceiem umorzenia wymie­
nionych niżej papierów wartościowych, które 
wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa się po­
siadacza tych papierów, aby je  w ciągu 6 
mb sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia za­
rządzenia płatności wierzytelności przedłożył 
temu sądowi; także inn i interesow ani mają

T. 4! 1/16/3. Na wniosek Jan a  Gron- 
dalczyka w Tarnowie podejmuje się postępo­
wanie celem umorzenia wymienionych niżrj 
papierów wartościowych, które wnioskodawcy 
m iały zag in ąć ; wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je  w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
p ł tn o ś c i  wierzytelności przedłożył tem u Są­
dowi, także inn i interesow ani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby Sąd po upływie tego 
term inu te  papiery wartościowe za umorzo­
ne. Oznaczenie papierów wartościowych: 
Książeczka wkładkowa Towarzystwa kredyto­
wego nauczycieli szkół wyższych we Lwowie 
Nr. 25 na 300 koron, a po dopisaniu odse­
tek na  340 koron 56 hal.

C. k. Sąd krajowy cywilny Od. VII.
Lwów, dnia 2 grudnia 1916. (215)

T 3 8816  (2). N a wniosek W ydziału 
powiatowego w Ropczycach podejmuje się 
postępowanie celem umorzeuia wymienio­
nych niżej papierów wartościowych, które 
wnioskodawcy m iały zaginąć, wzywa się po­
siadacza tych papierów, aby je  w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogło­
szenia zarządzenia przedłożył tem u Sądowi, 
także inni interesow ani m ają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd po upływie tego te r­
minu te  papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościow ych: 4 prc. 
obligarye pożyczki krajowej z roku 1893 
wiokulowane Da rzecz gm iny Kozodrza. — 
Ser. A, Nr. 3380 na 100 koron. Ser B. 
Nr. 17433 na 200 koron. Ser. D. Nr. 17276, 
17277, 17279, 17280 po 2000 korou.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VII.
Lwów, dnia 12 grudn ia  1916. (216)

T. VI. 241/16 (1). Na wmosek Mar­
celego Pileckiego w Przem yślu podejmuje 
się postępowanie eelem umorzenia wymienio­
nego niżej papieru wartościowego, który 
m iał wnioskodawcy zaginąć, wzywa się po­
siadacza tego papieru, aby go w ciągu je- 
dn go roku od dnia ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi, także inn i in te­
resowani mają ogłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego term inu ten papier

Sekretarz Wydziału powiatowego: 
Dr. Baltaziński.

Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
c z ł o n k ó w  Towarzystwa wzajemnej pomocy 
Urzędników  Banku krajowego we Lwowie 
odbędzie się  dnia 30 stycznia 1917 o godzi­
nie 5 po południu w h ali Banku krajow ego, 

ul. K ościuszki 11.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie Dyrekoyi z czynności i ra­
chunków za rok 1916

2. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wnio­
sek na udzielenie D yrekcji absolutoryum z czyn­
ności i rachunków za rok 1916.

3. W nioski Rady Nadzorczej w sprawie roz­
działu czystego zysku za rok 1916.

4. Wnioski członków. (303)
Za R a d ę  n a d z o r c z ą :

Erlacher W aleryan Borkowski Kazimierz 
Prezes. Sekretarz.

Pamiętajcie 
o obiadach dla biednych dzieci!

Datki przyjmuje administracya „Gazety Lwowskiej".

wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd 
po upływie tego term inu te  papiery w arto­
ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
w artościowych: Kwit depozytowy z dnia 11 
listopada i 911 -p iew ają-y  na imię W łady­
sława Bieleckiego wystawiony prze* c. Ir. 
uprzyw. Towarzystwo im. Giz ii we Lwowie 
po'w ierdzający odbiór pplic Nr. 178.31-3 i 
238 378 złożonych jako podkład na zacią­
gniętą pożyczkę w kwocie 300 koron.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 14 grudnia 1916. (224)

T. 460/16 (2). Na wniosek Heleny Cie- 
limowskiej przez adwokata dr. E . Kam ień­
skiego we Lwowie podejmuje się postępowa­
nie celem umorzenia wymienionyeh niżej 
papierów wartościowych, któ-e wnioskodawcy 
m iały zaginąć; wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je  w ciągu sześciu miesięcy 
cd dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi, także inni in tereso­
wani m ają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego term inu te  papiery w ar­
tościowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: książeczka wkładkowa Galie. 
Kasy oszczędnośai Nr. 50.401 na nazwisko 
H elena Cielimowska i kwotę 2.738 koron 
67 hal. opiewająca.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 19 grudnia 1916. (223)

B B n n B n B B n n E D B m ^ m H

PRYWATNÊ

Prezes Rady pow iattw ej: 
G otz.

L. 86. (804 1— 3)
Zarząd powiatowej Kasy chorych 

w Łańcucie rozpisuje konkurs na po­
sadę kierownika biura.

W a r u n k i :
1) Wiek nieprzekroczonych lal 45,
2) Znajomość agend pow. Kasy 

chorych,
3) Znajomość książkowości pań­

stwowej,
4) Lekarskie poświadczenie zdol­

ności fizycznej. 

Podania wnosić pocztą na ad re s : 
M. J a n u s z e w s k i ,  przewodniczący 
w Łańcucie. 

Powiatowa Kasa chorych. 
Łańcut, dnia 16 stycznia 1917.

Widział Związku adwokatów Polskich zawiadamia, że po 
myśli statutu odbędzie się w dniu 1 lutego 1917 r. o go­
dzinie 6 wieczorem w lokalu Związku adwokatów polskich 
(polskie Towarz. politechniczne we Lwowie, ul. Zimorowicza 9)

Walne zgromadzenie Związku adwokatów polskicłi
z następującym porządkiem dziennym :

1. Sprawozdanie Wydziału za drugie półrocze 1915 roku i za rok 1916.
2. Sprawozdanie kasowe i Komitetu rewizyjnego.
3. W ybory: a) Prezesa, b) I. Wiceprezesa, c) Wydziału, d) Komitetu rewizyjnego.
4. Wnioski Wydziału.
5. Wnioski członków.

W braku kompletu odbędzie się następne walne zgromadzenie w dniu 
1 lutego 1917 r. o godzinie 6'30 wieczór.

Za W y d z i a ł :
(302) Sekretarz: Prezes:

Dr. Czesław Nieduszyński. Dr. Antoni Dziędzielewicz.
Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul. Czarnieckiego 1. 12.


